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Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


„Lwów, sobota 10 grudnia 1932 hok XV 
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40-lecie „Naprzodu” Rozprawa brzeska w lutym 


LIST TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 


Tow. poseł Ignacy Daszyński nadesłał tow. 
Emilowi Haeckerowi, redaktorowi naczelnemu 
„Naprzodu”, list następujący : 

Bystra na Śląsku. 
Wtorek 6 grudnia 1932. 
Drogi Towarzyszu! 

Jak wiecie, nie jestem jeszcze zupełnie 
zdrów, nie mogłem więc brać udziału w uro 
czystościach, związanych z czterdziestoleciem 
„Naprzodu“. Pragnę, w tym uroczystym dniu, 
złożyć życzenia Wam, drogi Emilu, Jastrzęb- 
skiemu, Feldmanowi i Korolewiczowi, to jest 
tym, którzy przez tyle lat, wierni idei wytrwa- 
li na stanowisku. 

Ze szczerem wzruszeniem wspominam dłu- 
gie lata wspólnej pracy, zwłaszcza dziś, kiedy 
z racji czterdziestolecia intensywniej o tych 
rzeczach myślę. 

Część drodzy Towarzysze, wierzę, że nie 
ustaniecie w pracy i z tą nadzieją lżej mi żyć, 
chociaż zdala od Was. 

Ignacy Daszyński. 


Czy Polska jest 
państwem policyjnem 


Jak z licznych zapytań i reklamacyj wynika, 
dziwi naszych towarzyszów-korespondentów opóź- 
nione zamieszczanie ich korespondencyj w na- 
szym dzienniku. Wobec tego redakcja poczuwa 
się do obowiązku wyjaśnienia im tego objawu: 
Od pewnego czasu przestaliśmy otrzymywać co- 
dziennie listy pierwszą pocztą i otrzymujemy ją 
stale najwcześniej drugą pocztą, niejednokrotnie 
zaś dopiero na drugi lub trzeci dzień. Ta stała 
praktyka zawiera w sobie zarazem odpowiedź na 
poruszone przed kilku dniami przez „Czas“ pyta- 
nie: „Czy Polska jest państwem policyjnem?"* 


Morderca 
pocziyłijona 


„Głos Narodu“ Nr. 334 z 8 grudnia podaje na- 
stępującą, z bardzo poważnego żródła, w powie- 
cie wadowickim zaczerpniętą wiadomość: 

„Morderca poczlyljona, jadącego z poczią z Kal- 
warji do Sułkowic, jest „Strzelec“ ze Sulkowic, 
rówieśnik zabitego, z którym razem chodził do 
szkoły i razem należał do „Strzelca“, Morderca 
jest synem zamożnych i poważnych rodziców. — 

Aresztowano go w okolicy Brzeska u krewnych 
5 bm. Dokonał morderstwa w len sposób, iż się 
przysiadł do pocztyljona i kiedy znaleźli się w 
lesie, uderzył go siekierą w głowę, a potem dwa 
razy strzelił w twarz i następnie obrabował po- 
czię... Ogromne wrażenie zrobiła ta zbrodnia 19-0 
letniego chlopca i cała okolica komentuje ją, po- 
ruszona do glębi”, 


Dr. Anatol Gutfreund 


Krynica 
(ordynuje zimą willa pod Trąbką, Deptak. 


a Z Z O Z A ZOZ Z ZL 
Z, ZA OZ ZZA 


W lutym odbyć się ma również rozprawa w 
sprawie zamachu bombowego na marszałka Pil- 
sudskiego. Wreszcie zanaz po Nowym Roku, bo 
w pierwszej połowie stycznia odbędzie się trzecia 
sprawa poliłyczna o wypadki wrześniowe w 
Warszawie w roku 1980. Rozprawę wyznaczono 
na 3 stycznia. 


Rozprawa apelacyjna w procesie brzeskim ma 
się odbyć w lutym. Początkowo przypuszczano, że 
termin rozprawy wyznaczony zostanie na 14 lu- 
tego, obecnie jednak liczą się z tem, że rozprawa 
rozpocznie się 7 lutego. W jednym, jak i w dru- 
gim wypadku przypadnie ona równocześnie z ob- 
radami plenarnemi Sejmu nad nowym budże- 
tem. 


Prawo o stowarzyszeniach 


W OŚWIETLENIU PROFESORA UNIWERSYTETU 

Pisaliśmy już o tym projekcie „reformy“, który | carski noszący tę datę — to jednak był jeden z łu- 
niebawem wpłynie przed Sejm. Pisze o nim te- | pów, zdobytych na caracie. Okazuje się, że w nie- 
raz prof. uniw. warszawskiego B. Wasintyński, | podlegliej Polsce istnieją lacy doradcy, którzy u- 
chąrakieryzując go temi słowy: i ważają, że carat przesadził podówczas w „libera- 

„Nowe prawo wislocie ogranicza w daleko sil- | lizmie”, że zdobyią chorągiewkę zwinąć potrzeba, 
niejszym stopniu powsiawanie, działalność i ist- | gdyż Polska nie dorasta do niej. ~ 
nienie stowarzyszen, niż dolychczasuwe przepisy Czy taka opinję potwierdzi Sejm polski? 
prawne dzieluicowe, wydane przez pańsiwa zabor- À * s 
cze, niż ukaz carski z r. 19V6, obowiązujący w b. 
Kongresówce, niż siara ustawa austrjacka zr. 1867, 
nie mówiąc już o liberalnej ustawie niemieckiej 
z r, 1908", 

Burżuazy jnego czytelnika tych słów uderzy .naj- 
bardziej daia najodieglejsza: rok 15867. Więc Pol- 
ska, punownie powołana do życia, ma uważać za 

| 


Prof. Wasiutyński, do którego uwag tu powra- 
camy, oczywiście tego momentu wspomnień walk 
z caratem nie porusza. Natomiast pisze między 
innemi: A 

„Pozostaje niewyjaśniona sprawa, czy stron- 
niclwa polityczne, które dotychczas nie byly trak- 
lowane jako stowarzyszenia, podlegają posiano- 
wieniom omawianego prawa. lslnienie sejmu bez 
wólności tworzenia stronnictw politycznych by- 
łoby karykaturę i absurdem. Jednakże prawo © 
stowarzyszeniach, wymieniając organizacje, na 
które nie rozciiga się moc jego postanowień, -Ro- 
wija stronnictwa polityczne. Stąd możliwe jest 
wyciągnięcie przez władze wniosku, że statuty 
stronnictw, które przecież muszą tworzyć swoje 
oddziały w kraju, muszą być zatwierdzone przez 
władzę wojewódzką i tworzenie oddziałów może 
być zakazane. Wówczas władza orzekałaby, czy 
można tolerować istnienie stronnictw, czy one za- 
grażają spokojowi publicznemu lub czy są pod 
względem społecznym pożyteczne“. 
Á 


E 
Wielbłady na pustyni 
99 ó 
„OBRAZ SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO POD SYSTEMEN SANACYJNYM 
„NACZELNA IDEOLOGJA" | ni. bo każdy z nich dźwigać musi nietylko 


zbyl liberalne przepisy, które w starej monarchii 
habsburskiej powstaly przed 63 laty! 

Ale nas, PPS, uderza raczej zestawienie dat: 

1906—1932 

Rok 1906 to był okres wrzenia rewolucyjnego 
w całem imperjum carskiem. Na terenie b. Kon- 
gresówki impet rewolucyjny tężał w szeregach 
PPS. Carat próbował zażegiiywać burzę usięp- 
siwami. Oczywiście, PPS nie rozbrajały te lub 
owe zdobycze, były to w jej oczach jakby drob- 
ne przeręble w zasiyglej skorupie carskiego „Sa- 
modierżawia”. Chciala ona pelnej wolności, peł- 
nej niepodległości. Ale ustawa z r. 1906 — ukaz 


Organ „genjusza” belwederskiego, „Gazeta Pol- normalne sakwy podatków dzisiejszych, ale 
ska” z 7 grudnia, w artykuliku pod tytułem „Hie- jeszcze dodatkowe i znacznie cięższe — po- 
rarchja idei” tak sławi „ideologję* sanacji: datków Z lat poprzednich dobrej konjunktu- 

„Obóz pomajowy jest jedynym obozem po- w y Wódz tej karawany podatkowej chce prze- 
litycznym w Polsce. Znaczy to, iż ten jeden wieze przez pustynię, nietylko to, co dźwiga- 
obóz posiada naczelną ideę polilyczną, której Ja jeszcze wielblądy, ale i ciężary tych, któ- 

ZA i szysikie i a re już padły z wycieńczenia. — Żywe jeszce; 
podporządkowane zostają Wwszysikie lane. Sidha NPA ywe jeszcze 
Znaczy to dalej, że idea ta Jesi ściśle zwią- pi ali y, protestują. ale wtedy mówi im się 
zana z rzeczywisiemi warunkami życia Pol- m W ba Gai części z tych ciężarów 
ski, a wskulek tego siwarza wskazania dla da uż), Wa do + AmC ka EO po- 
i j j oY . 4 SLE ig a 

ee pracy. kdeą ią jest moc państwa wielbląda odciążeniem go = bra , aa 
niej, jeśli narazie poniesie więcej (bonifika- 

FATALNE SKUTKI ty za wpłaty na zaiegłości podatkowe). Takie 

Zdaniem więc organu komorników, „ideologia” 


dopingowanie przeciążonych wielbłądów ma 
sanacyjna, prowadzi do „mocy“ pańsiwa polskie- ten skutek, * GM padają coraz gęściej, a na . 
go. Mamy więc jeszcze obok „centralnej ligury" SOSZYRRICC wala się coraz większe ciężary”, 
— „centralną ideologję" belwederską. Jakżeż ta P. Wierzbicki, obrazując tak trafnie i jaskra- 
ta,moc* i ten „raj” nasz poc „błogostawionym* | wo położenie podalników w Polsce, w ystępuje ja- 
wpływem „naczelnej ideologji“ 1 „centralnej fi= ko rzecznik ster tak zwanych gospodarczych. Je- 
gury“ w Polsce się „rozwija“? Oto właśnie wódz dnak w położeniu wielbłąda na pustyni znalazło 
będącego w przymierzu z sanacją Lewiatana, i | SIĘ dziś całe społeczeństwo, jęczące i upada jące 
poseł BB Wierzbicki, na poniedziałkowem posie- pod ciężarem skutków „naczelnej ideolo gji“ obo- 
dzeniu warszawskiej Izby przemysłowo-handlo- | zu pomajowego. — A w wytworzeniu tej pustyni 
wej, polemizując z artykułem wiceministra Sta- współdziała sam p. Wierzbicki i cały Lewiatan, 
rzyńskiego w sprawie podatków, lak zobrazował 


wspierając. nie tyle „moralnie“, co mater jalnie 
położenie podatników w Polsce pomajowej: „naczelną ideologję* pomajową. 
„Platnicy podatków, to dziś wielbłądy — BODODOOOOOOOOOOOOOODODOOOCOOOYOOGOOO 
brnące przez długą i ciernisią pustynię kry- aa 
zysu, z nadzieją dotarcia do nieznanej jesz- TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI; 
cze z odległości oazy „dobrej konjunktury“, |  ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


Wiele z tych wielbłądów już padło na pusty- | Sacaco ye 


NACZELNEJ IDEOLOGII" 
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Jak z rogu obfitości, sypią się na 
głowy nasze przenajrozmaitsze me- 
morjały, deklaracje, postulaty, żąda- 
nia tak zwanych, zgoła niesłusznie, 
słer gospodarczych. Osobne książki, 
tasiemcowe artykuły rozwijają, po- 
pierają i bronią owych „łez ”, nie za- 
wsze 
cych wszelkie dziedziny życia pol- 
sk'ego. 


Mamy w całej tej, ogromnej już. 
literaturze i „gorzkie żale” na te- 
mat  „katastrofalnego położenia“ 
przemysłowców i wielkiej własno- 
ści rolnej; mamy i równoległe o- 
świadczenia, że kapitał prywatny 
życzyłby sobie odebrać z rąk Pań- 
stwa kierownictwo środkami komu- 
nilzscji, kolejami żelaznemi, pocztą 1 
telegrafem; mamy całkiem „rewolu- 
cyjne” i poniekąd uderzające pośre- 
dnio w podstawy ustroju kapitali- 
styczneśo propozycje, by skarb Pań- 
stwa umorzył bardzo znaczną część 
należności z tytułu niezapłaconych 
w terminie podatków i tak samo z 
niektórych innych tytułów; mamy — 
wbrew elementarzowi nauki o skar- 
bowości — życzliwe rady, zmierza- 
jące do zupełnej prawie likwidacji 
podatków bezpośrednich, i mamy— 
wreszcie — przewijającą się — ni 
by czerwona nić — poprzez wszyst- 
kie memorjały, postulaty, książki 
czy uchwały formułę, zawierającą 
dwa „podstawowe”, 
ne” żądania: 


1) obniżenie dalsze płac robotni- 
czych z jednoczesnym  przedłuże- 
niem czasu pracy; 

2, redukcja świadczeń socjalnych. 


++ 
*” 


Ten drugi postulat — to przykład 
typowy niezwykłej wprost i — do- 
prawdy — świadomie cynicznej de- 
magogji, którą uprawiają z uporem 
ideolodzy, przywódcy i publicyści 
„słer gospodarczych”, Komisja An- 
kietowa z lat 1926 — 1927 wykazała 
z cyframi i faktami w ręce, że „ob- 
ciążenie* kosztów produkcji w re- 
zultacie świadczeń socjalnych nie 
przekracza z reguły paru procent w 
stosunku do wydatków ogólnych, a 
w niektórych gałęziach przemysłu 
spada poniżej jedneśo procentu. 
Cyfr i danych Komisji Ankietowej 
nie obalił nikt i — o ile wiemy — 
nikt nawet nie próbował kwestjono- 
wać. Mimo to rzecz przedstawia się 
opinji czytajacej w ten sposób, jak- 
gdyby świadczenia socjalne stanowi- 
ły nieomal główną przyczynę... kry- 
zysu gospodarczego w Polsce, 


A polityka płaci... „Sfery gospo- 
darcze” są oficjalnie za detlacją, z 
zapałem niszczą, właśnie swoją po- 
l*y'xą płac, rynek wewnętrzny kra- 
ju 1 nastawiają całą gospodarkę na 
przywileje kartelowe i na wywóz, 
finansowany faktycznie ze skarbu 
Państwa, t. j} z kieszeni mas robot- 
nićzych, włościańskich czy pracow- 
ników umysłowych. Ponadto nie ła- 
two byłoby dziś rozplatać węzły i 
nici, łączące nasz kapitał „rodzimy“ 
z kapitałem obcym, którego ukryte 
sprężyny na ziemiach polskich przy 
pominają nieraz w swej działalności 
chociaż w formach „nowoczesnych, 
rolę ambasadorów jej cesarskiej mo- 
ści Katarzyny Il i króla pruskiego u 
schyłku XVIII stulecia. 


a 
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„Stery gospodarcze” związały w 
Polsce swój loe z losami „sanacyj 
nego" systemu rządzenia. Idąc śla 
dem bankierów Italji, wyprzedzajac 
o kilkanaście miesięcy koncerny Nie 
R. sc, postawiły wszystko na kartę 
„pułkowników ”, jeżeli użyć określe- 


zgodnych ze sobą „ogarniają-, 


„fundamental-” 


Nr 282. Srhnta, 10 grudnia 1932 r. 


Szarża rozpaczy 


nia p. pos. St. Mackiewicza w „Sło- 
wie” wileńskim. Czuły się bezpiecz- 
re pod osłoną płaszcza... „Kapita 
nów z Koepenick', rozsianych szcz: 
drą dłonią „sanacji“ po wszelakich 
s! -ostwach. komendach policji. ka 
sach chorych i t. d. Teraz 


nłonie pod stopami. Owoce karte 
lowej „radosnej twórczości” stały się 
forzkje i trujace. A w Polsce budzi 
sie śniew. Wiec rozpoczęły „sfery 
śospodarcze' swoją SZARŻE ROZ- 


PACZY na calutkim froncie, myśląc, 


ziemia że, gdy doprowadzą do absurdu na- 


wet rzeczywistość dzisiejszą. — o- 
calą wtedy siebie. 
Nieprawda! siebie nie ocalą. Zato 


robią, co mogą, by przyśpieszyć 
własny koniec. 


Mieczysław Niedziałkowski. 


„Szara masa żołnierska”... 


Mo a tow. Zygmunta Zaremby 


wygłoszona w Seimi2 przy ustawie o poborze rekruta 


Ustawa o poborze rekruta jest usta: 
wą krótką można więc w krótkim cza- 
sie, sądzę, powiedzieć to. co dzisiaj przy 
tej okazji powiedzieć należy. Ta krótka 
ustawa zawiera w swojej treści ogi Omu» 
uprawnienie dla Ministrów Spraw Woj- 
skowych i Spraw Wewnetrznych do po- 
brania kilkudziesięciu tysięcy m!odych 
robotników i chłopów do koszar, za- 
mknięcia ich w tych koszarach, odsra- 
niczenia od społeczeństwa, wychowania 
z nich ludzi, pos'usznych woli kierowni- 
ctwa. Tylko na podstawie głębokiego 
zaufania do Rządu słebokiego uznaria 
słuszności jego polityki można taką usta- 
wę przyimować, 

Jesteśmy jednak w położeniu wręcz 
pzeciwnem. Przeżywamy chwile w 
historii Polski kiedy wszystkie zdohv- 
cze klasy robotniczej osiągnięte dzięk' 
przewroławi 1918 r staia dzisai nad 
znakiem zapytania i Rzad Piłsudel-ioso 
konsekwentrie odbiera jedna zdohbvcz 
po druśiei. Odebrat iuż faktycznie nhe? 
[ieczenie nd bezrohocia : Fundusz Rez- 
robocia wskazuje dzisiai po raz pierw- 
szy od wielu dat „nadwyżkę w swoim 
budżecie. 

Marszałek: Pan poseł bedzie łaskaw trzy 
mać się tematu. 


Tow Zaremba: Jesteśmv więc w tych 
warunkach. w których niema ani ied- 
nego punktu w życiu mas pracuiącvch 
w mieście i na wsi, któryby pozwalał 
wykrzesać z siebie zaufanie Jeszcze 
obecrie, dv mamv w na'bliższvm cza- 
sie. bo od 1 stycznia 1933 r., otrzymać 
w podarunku dekret o stowarzyszeniach 
krępujący nawet możność organizacji 
wyrażania swej woli... 

Marszałek: Panie Pośle, Pan będzie ła- 
skaw trzvmać się tematu. 

Tow Zaremba: „to w tvch warunkach 
musimy traktować całe to zagadnienie 
właśnie z punktu widzenia braku zau- 
rania do Rzadu. 


KAPITAN Z KOFPT"NICK — SYMBO- 
LEM 


Jest także i inny ieszcze moment. 
Uiawnione zostało całkowicie uzależnie 
nie naszej dyktatury od klas pos adają- 
cych. I w tvch warunkach kiedv solda- 
teska w Polsce hula kiedy mundur stał 
się niekiedy płaszczykiem. pokrywaią- 
cym czyny najhardziej snrzeczne z po- 
jęciem honoru munduru (wrzawa na ła- 


wach BB), kiedy symbolem Polski współ 
czesnej stal się z humotystycznej strony 
„kapitan z Koepen ck", to w tych wa- 
runkach zmuszeni jesteśmy ten głos r.asz 
podnieść 

MASA ŻOŁNIERSKA 


Ale jest wiełki dystanas pomiędzy sza 
rą masą wojskową, a tymi rozpolityko- 
wanymi oficerami. którzy «tali się bar. 
dzo ciężkim i przytłaczającym czynni 
kiem w życiu polskiem (wrzawa na ła- 
wach BB). Ten wielki dystans my cał: 
kowicie oceniamy i szary żołnierz i ofi- 
cer nienależący do koterii politycznei 
stale się nieraz, wbrew swej woli narzę- 
dziem w ręku politykierów w mundurach 
czy też na chwilę przeniesionvch w stan 
spoczynku (Wrzawa O"rzyki z ław BB 
Przypomnij nan sohie Kraków 1923 r.) 
Proszę panów żyjemy w atmosferze w 
której klasa  robotn'cza  naibardziej 
ostro i jaskrawe odczuwa przejawy tego 
stanu rzecz. 

OBRONA KAPITAŁU ; 

Mieliśmy pacyfikacie przy której by- 
ło używane wojsko :nieliśmvy straiki nie 
dawne w poszcześć'nych m asłach. i 
łam oddziały wojska zastepowały robo! 
n ków straitkuiacych. Widzieliśmy nie- 
iednokrotnie łamarie zasady, która. 
zdawałoby się powinna obowiązywać 
że armia służy tylko do obrony granic. 
Ale armia w Waszem ręku stale się na- 
rzędziem obrony kas pancernvch obro- 
ny akcinnariuszów fazowri warszaw: 
skiej (Wrzawa na ławach BR Okrzyki). 

Każde nasze zgromadzenie jest ołn- 
czone baśnełami polievinemi, każde na- 
sze wystąpienie spotyka się z szarżą po 
licii. (Głos na ławach BB: T to słusz- 
nie. Wielki hałas na lewicv). Tripy ro- 
batników i chłopów w Polsce stały się 
ziawiskiem stałem, które nie pczwala 
nam milczeć. 


SŁOWA O RO7BROJENIU 


A z drugiej strony jesteśmy przecież 
w epnce gwałtownych” rozmów rozbra 
'eniowvch. 

Rząd polski oficjalnie mówi. że Irzeba 
przeprowadzić rozbrojenie moralne któ 
re w istocie swojej iest tylko frazesem 
bez treści jeśli za niem nie idzie roz- 
brojenie faktyczne, ieśli za niem nie idzie 
zmniejszenie kontyngentów woiskowych 
zmniejszenie wydatków na wojsko. 


A 


przecież w naszym budżecie, w ewolu- 
cji naszych budżetów, widzimy tylko 
stale podnoszące się wydatki na wojsko. 
(Głosy na ławach BB.: To jeszcze zama- 
ło). Panowie mówicie że zamało .. 

Marszałek: Proszę Pana Po:ła o trzyma- 
aia się ściśle tematu. Jesteśmy przy punk- 
cie „h'* porządku dziennego, mówiącego o 
pcborze rekruta w 1933 r., a nie o kwestji 
budżetu. 

Tow Zaremba: Pobór rekruta — to 
także wydatek z tem związany. Musimy 
powiedzieć, że w epoce, którą dziś 
przeżywa świat, w epoce, kiedy wszy- 
scy tęsknią do rozbrojenia do usunięcia 
tych zbrojeń w jaknajbardziej sku'eczny 
sposób.. (P Połakiewicz; Jak w Niem- 
czech i w Rosii Sowieckiej) Hitler dla 
mnie ideałem nie będzie. jeśli jest dla 
Pana — to winszułę. Ale Panowie wi- 
dzicie, (Głos: Stalin) ..że za Hitlerem 
i za wszystkimi hurra-patriotami stoi 
zwykle jakis Schneider czy Krupp i on 
jest tym, który pociąga za sznureczki 
wielkich „patrjotów” ((oklaski). | 

Żądając rozbrojenia moralnego, musi- 
my stać na stanowisku rozbrojenia fak- 
tycznego. Gdzie klasa robotnicza osiąga 
wpływ na rządy, na państwa, tam to 
rozbrojerie przeprowadza, jak się to 
dzieje w Danii. 


ŻOŁNIERZ Z CHŁOPEM I ROBOTNI- 
KIEM 


Ale dyktatury, których jedyną racią 
bytu jest bagnet i pałka policyjna nie 
mogą się zdobyć i nie zdobędą się na 
rozbrojenie, bo społeczną rola dyktatur 
jest obrona interesów kaniłalistycznych 
i obszarniczych. Społeczna treścią dyk- 
tatur jest obrona istniejącego ustroju. 
My rozumiemy, że żyjąc w epoce, kie- 
dy następuie przełom społeczny, że wcho 
dzimy w okres podnoszącej się tali ro- 
botniczej, podnosimy wiec głos protestu 
przeciw poborowi rekruta przy takim 
rządzie, jaki dzisiaj istnieje, A iedro- 
cześrie musimy zaznaczyć, że wojska. 
iako takiego się nie boimy. Jesteśmy 
nrzelranani. że szara masa żołnierska, 
że oficerowie, nie należący do koterji, 
są to bracia robotników i chłopów. Gdy 
nrzy'dzie chwila wielkiedn przewrotu, 
a ona idzie, to ta masa stanie razem % 
rohotr'ki>m i chłopem, (Oklaski na ła” 


wach PPS.) 


Przeciwko „fabrykantom” fałszywych dokumentów 


Str. Ludowego 
Oświa”czenie sekretarjatu Str. Ludowego 


W „Kurierze Porannym“ z dn. 7 gru- 
dnia ukazała się notatka, w której po 
dano rzekomy odpis listu Naczelnego 
Komitełu Wykonawczego Stronnictwa 
ludowego, wystosowaneśo rzekomo da 
Stronnictwa Narodoweśo, a podpisane 
éo przez dr. Wronę i K Bagióskiego. w 
sprawie utworzen:a komist porozumie- 
wawczej tych dwóch stronnctw w 
sprawach parlamentarnych na okres o- 
becnej sesji. Podany jest nawet fikcyjny 


numer dziennika na tym liście. 

Oświadczamy, iż żaden list do Stron- 
mctwa Narodowego nie został przez 
Naczelny Komitet Wykonawczy Stron. 
nictwa Ludowego wystosowany, a u- 
rworzen' e wspomnianej komisji nie było 
niady pro'Ektowane. 

Przy sposobności nadmieniamy, iż w 
statnich czasach przez sfery „Sanacyj 
ne", szcześólniej zgrupowane 
Gazety Chłopskiej* (organ „stronnic- 
twa" Kulisiewicza) dla wywołania za- 


około | 


mętu wewnątrz opozycji, a szczególniej 
w szeregach Stronnictwa Ludowego, la- 
trykowane są fałszywe listy i protokuły. 
Miało to miejsce ostatnio odnośnie we- 
wnętrzno - partyjnych spraw na Pomo- 
ezu. kredy to dla celów wywołania zamę 
tu okazywano nieistniejący protokuł 
Naczelnego Komitetu Wykonawczego 
Stronnictwa Ludowego. 
{—) K. Bagiński. 
Sekretarz Naczelny S, Li" 
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O samorząd szkół wyższych 


W szeregu głosów przeciw rządowemu projek- 
towi uchylenia samorządu szkół wyższych zja- 
wia się zkolei wystąpienie znakomitego matema- 
tyka i fizyka prof. Władysława Nałansona z 
Uniw. Jag, który, przedstawiwszy rozwój auto- 
nomji uniwersyteckiej od wieków, pisze: 

„„„Profesorowie polscy straciliby poczucie bez- 
pieczeńsiwa i trwałości posterunków uniwersytec- 
kich, straciliby poczucie swobody zdania, a za- 
tem również i wolności nauczania, którą głosi pro- 
jekt ustawy. Straciliby szacunek. otaczający ich 
urząd w społeczeństwach światłych. Straciliby 
golowość i zaiste niemal możność użytecznej służ- 
by nauce, ofiarnej służby krajowi. 

Ażeby dobrze coś robić, trzeba lubić swą pracę; 
w robocie trzeba mieć radość i dumę. Uczony nie 
jest maszyną do pisania, do rachowania lub wy- 
kładania; jest żywym człowiekiem, kióry ma pra- 
gnienia, wrażliwość, uczucia, ma sumienie i du- 


szę. Projekt ustawy usiłuje oddzielić ścianą na- 
ukową twórczość profesora od reszty jego żywot- 
nych potrzeb, dążności i stosunków. Takie JOZ- 
graniczenie, możliwe na papierze, w rzeczywisto- 
ści życia byłoby smutnem złudzeniem. 

Swoboda jest piastunką wielkich umysłów i 
charakterów czystych. Strach nie zastąpi uszano- 
wania; obawa nie bywa fundamentem zacnym, 
na którym narodowe instytucje zasadzać się mo- 
gą. Przymus wydobywa. z rzesz ludzkich. ca w 
nich najbrzydszego się tai; ale na duszach li- 
chych trwale budować nie imożna.* 

Nauka wyraża dziś pragnienia, dążności, in- 
stynkty społeczeństw, podobnie jak wyrażała je 
kiedyś rzeżba grecka. architektura gotycka, lub 
wielka romantyczna poezja. Nauka jest poznawa- 
niem, jest pojmowaniem i ujmowaniem rzeczy- 
wistości; dlatego musi być swobodna, dlatego jest 
niezwyciężona. 


Sanacyjny morderca przed sądem 


PROCES CZUMY O ZABICIE ŚP. POCZTOWSKIEGO 


Wezoraj przed krakowskim sądem okręgowym 
odbyła się rozprawa przeciw Andrzejowi Czumie 
(lat 39), sekretarzowi fikcyjnego sanacyjnego 
związku robotników chemicznych, oskarżonemu 
o zbrodnię zabójstwa z $ 140 uk. 

AKT OSKARŻENIA 

W grudniu 1930 r. Franciszek Mendyk, będąc 
podpitym, wszczął awanturę w weslibulu dwor- 
ca kolejowego w Szczakowej z Andrzejem Czu- 
ma, klórego słownie i czynnie znieważył, 

Dnia 23 czerwca 1932 około północy przyszedł 
do bufetu na dworcu kolejowym w Szczakowej 
Andrzej Czuma wraz z Sebastjanem Klimczakieni 
i Józelem Dziaćką i zaslawszy tam Franciszka 
Mendyka, który był w towarzysiwie Karola Pocz- 
towskiego i Michała Romana, przypomniał mu 
zajście w grudniu 1930, pytając Mendyka, czy i 
dzisiaj nabije go po twarzy, a gdy Mendyk uspo- 
koił go, że tego nie uczyni, Czuma zapłacił Men- 
dykowi szklankę piwa, poczem obaj wszczęli ze 
„sobą przyjacielską rozmowę. W czasie lej rozmo- 
wy Mendyk począł się usprawiedliwiać przed zu- 
mą, że w grudniu 1930 do nabicia Czumy namó- 
wił go Karol Pocztowski, którego wskazał Czu- 
mie palcem. Wówczas osk. Czuma odstąpił od 
Mendyka i przystąpił do stojącego spokojnie przy 
bufecie Pocztowskiego, chwycił go znienacka pod 
gardło i zapytał, czy to on kazal Mendykowi bić 
Lzumę po twarzy. Pocztowski usprawiedliwiał się, 
że to nieprawda, lecz Czuma mimo to uderzył 
Pocztowskiego pięścią w głowę. a równocześnie 
puścił drugą rękę, którą trzymał Pocziowskiego 
pod gardło, skutkiem czego Pocztowski zaioczył 
się ma gablotkę i całym ciężarem zwalił się na ce- 
mentową posadzkę tracąc przytomność. Obecni 
poczęli zlewać Pocztowskiego wodą i sądząc, że 
Pocztowski stracił tylko chwilowo przylomność, 
wynieśli go na powietrze, lecz Pocztowski nie od- 
zyskał przytomności i przewieziony do szpitala, 
zakończył życie dnia 26 czerwca 1932. 

OGLĘDZINY LEKARSKIE 

Oględziny zwłok śp. Karola Poczlowskiego wy- 
kazały siniec wielkości monety 2 zł. na głowie 
w okolicy kości potylicznej po stronie prawej, 
tudzież zasinienie na czole w okolicy oczodołu. 
Stwierdzono nadto jeszcze za życia nieboszczyka 
obrzmienie i zasinienie skóry na szyi. Sekcja 
zwłok wykazała dość znaczny wylew krwi do 
przedniej części jamy czaszki po stronie prawej 
w okolicy skroniowej z równoczesnem zmiażdże- 
niem tkanki mózgowej. Śmierć uastąpiła wskutek 
krwotoku mózgowego, spowodowanego urazem Z 
wielką siłą w okolicę kości poiylicowej, co pozo- 
staje niewątpliwie w związku przyczynowym Z 
nieprzy jaznem targnięciem się czynnem przez osk. 
Andrzeja Czumę na denata. 

PRZEBIEG ROZPRAWY 

Na wczorajszej rozprawie osk. Czuma podał 
swoje generalja i przyznał się tylko do jednej ka- 
ry za 3 102 (kodeks rosyjski) — poczem tłuma- 
czył się, że prześladowany (!) przez robotników 
z PPS w Szczakowej, którzy jak go zobaczyli, wo” 
lali za nim: bebechu". — Karola Pocztowskiego 
uderzył ręką w twarz i spowodował jego upadek 
na posadzkę cementową, a zosta sprowokowany 
przez Pocztowskiego, który przystąpił do oskar- 
żonego ze słowami: „cóż ty bebechu...", a gdy 
oskarżony wezwał go. by się usunął, Pocztowski 
dał mu psztyczka w nos. 

ZEZNANIA ŚWIADKÓW 

Świadkowie opisywali przebieg zajścia. ŚWia- 
dek Klimczak, przyjaciel polityczny Czumy nie 


przypomina sobie zajścia tak, że prok. dr. Ko- 
złowski zwrócił mu uwagę na to, że fałszywe ze- 
znania polegają i na tem, gdy się zataja to o czem 
się wie. 

Zastępca rodziny śp. Pocztowskiego adw. dr. 
Fensterblau — zapytuje świadka Klimczaka. czy 
wie, że Czuma napadał na ludzi — napadł on 
również na posła Uiołkosza. 

Przewodniczący dr. Krupiński uchylił to py- 
tanie. 

Św. Michał Roman, opisat całe zajście. Świadek 
nie slyszał żadnej sprzeczhi przed uderzeniem 
Pocztowskiego przez Czumę. Kiedy Pocztowski u- 
padł, Czuma szybko wyszedł razem ze swoją 
kompanją. świadek zaś z innymi poczęli ratować 
Pocztowskiego. Wynieśli Pocziowskiego na pole, 
ale po drodze, > ile pamięta, nie uderzyli nim o 
Saka ani też o drzwi. Poczlowski pijany nie 

ył. 

Czuma pytaniami wystosowanemi do świadka 
usiłuje wmówić w niego, że był pijany, oraz że 
kilka razy, gdy Poczlowskiego niesiano, uderzył 
glowa o posadzkę, 

PO PADZIE 
nastąpiło przesłuchanie św. WŁ. Szczerbiny kel- 
nera w reslauracji kolejowej, Zeznał on dokład- 
nie przebieg lragicznego zajścia, obciążając Czu- 
mę w swoich zeznaniach. 

Świadek Mendyk nie stawił się na rozprawie. 
Jest to klasyczny świadek całej sprawy. 

Św. Wł. Tkaczyk w przejeździe przez Szczako- 
wę, wysiadł z pociągu i wszedł do bufetu, W oczach 
jego rozegralo się całe zajście. Widział on jak 
Czuma uderzył prawą ręką w lewą część twarzy 
Pocztowskiego. Po uderzeniu Pocztowski przechy- 
lil się przez ladę bufetu i runął na ziemię. Kuzyn 
świadka udał się po posterunkowego. Na uwagę 
świadka, żeby wezwać pomocy, posterunkowy o- 
świadczył: „ľu nie jest szpital — zabierzcie go“. 
Wtedy wyniesiono Pocztowskiego przed dworzec. 
Po uderzeniu Poczlowskiego p. Czuma wykręcił 
się i wyszedł za drzwi. Świadek na zapytanie, 
czy w czasie przenoszenia Poczlowskiegy, upu- 
ścili go na posadzkę — oświadczył, że nie wi- 
dział lego. 

św. Antani Lipecki nie poznaje osk. Czumy, nie 
zma go. Widział zajście i opisał je dokładnie. Jak 
leżał Pocztowski na ziemi, puściły mu się śliny 
z ust. Świadek następnie zeznał, że nie Pocztow- 
ski dal szczulka w nas oskarżonemu, ale inny ja- 
kiś mężczyzna. Na tem lIle wywiązała się dysku- 
sja między prok. dr. Kozłowskim i adw. dr. Rych- 
lewskim, obrońca Czumy. Wreszcie prok. dr. Ko- 
złowski zakończył dyskusję słowami, że my jako 
prawnicy zgadzemy się, iż faktem jest, że zabił 
Poczlowskiego Czuma, gdyż on sam się de tego 
przyznał — w każdym razie od psztyczka nie zgi- 
ną] Pocztowski. 

św. Adam Szubert kolejarz był świadkiem zaj- 
ścia i zeznaje podobnie, jak poprzedni świadko- 
wie. 

Po przesłuchaniu świadków adw. dr. Rychiew- 
ski zapytuje Trybunał, czy uwzględnił wnioski 
jego, podane na piśmie, co do powołania dalszych 
świadków. Przewodniczący oświadcza, że trybu- 
nal przychylił się do przesłuchania kilku świad- 
ków. 

Adw. dr. Fensterblau: Ponieważ padły tu słowa 
ze slrony oskarżonego. że śp. Pocztowski był a- 
waniurnikiem, proszę o zażądanie karly karnej 
Pocztowskiego na dowód, że nigdy nie był nie- 
boszczyk karany, oraz poświadczenia od gminy 
Pietrzyska, na okoliczność, że Pocztowski był u- 


ważany za spokojnego i cichego człowieka, cie- 
szącego się powszechnem poważaniem. 

Prok. dr, Kozłowski zgadza się na przedstawie- 
nie karty karnej śp. Pocztowskiego, wnioskując 
dalej, aby zamiast świadectwa gminy, odnieść się 
do posterunku policji o opinję o śp. Pocztowskim. 

Adw. dr. Rychlewski sprzeciwia się wnioskom 
strony poszkodowanej, zaznaczając, że jest tu pew 
me tło polityczne. Mogli mieć na tem tle niena- 
wiść — ale niekoniecznie śp. Pocztowski miał być 
awanturnikiem. 

Trybunał uchwalił zasięgnąć opinji o śp. Pocz- 
towskim w wywiadzie policyjnym. jak równiaż 
dopuścił dowód z karty karnej, Na tem rozpra- 
wę odroczono. Termin dalszej rozprawy będzie 
podany na piśmie. 

Trybunałowi przewodniczył so. dr. Krupiński, 
wotowali so. dr. Ostręga i so. Solecki. 

Czuma odpowiadał z wolnej stopy i nie sie- 
dzial zupełnie w więzieniu śledczem w tej spra- 
wie. 

KŁOPOTY ŚWIADKÓW 

W niemałym kłopocie Żnależli się świadkowie, 
gdy im odmówiła kancelarja sądowa zwrotu ko- 
sztów stawiennictwa. Okazało się, że kasa kam- 
celarji sądowej nie ma pieniędzy, Jak wrócą do 
Szczakowej — nie wiadomo. 


Knebel zjazdowy 


I KAŁAMARZ REDAKCYJNY 

Cytując niektóre uwagi „Nowej Ziemi Lubel- 
skiej”, dotyczące mowy p. Sławka na zjeździe 
legjonistów, zapytywaliśmy, co to za dziwny zwy 
czaj, ażeby podczas zjazdu mieć usta zamknięte 
na cziery spusty, x po zjeżdzie obnosić się z kry- 
tyką po gazetach. Czy jesi to „dowcip na scho- 
dach“ dopiero, jak mówią Francuzi, czy odzy- 
skanie animuszu, gdy się nie ma starszyzny przed 
oczyma?... Otóż sama redakcja „Nowej Ziemi Lu- 
bełskiej" wyczuła, że sprawa ta wymaga wyjaś- 
nień i w ariykule „Pozjazdowe refleksje" pisze 
między innemi: 

„Prezes Sławek, jedyny bodaj mówca iego 
oryginalnego zjazdu, bo innym przemyślne 
regulaminy zjazdowe nałożyły kagańce na u- 
sta, mówił tak na Komisji Stalutowej, jak 
i na plenarnem zebraniu, dość dużo o nie- 
uznawanej przez siebie dyktaturze, jako spo- 
sobie rządzenia, wielce w skutkach szkodli- 
wym, a więc w Polsce niepraktykowanym. 

A czemże, jak nie dyktatorskiem pociagnię- 
ciem był odbyty ostatni walny zjazd, gdzie 
poza zgóry mianowanymi przewodniczącymi 
komisyj nikt inny na plenum nie miał nic 
do gadania?", 

Diaczego zjazd ien nazwano „oryginalnym“? — 
Inny był pierwotny charakter zjazdów i takiego 
zjazdu wogóle „Nowa Ziemia Lubelska“ nię ak- 
ceptuje. 

„Zjazd każdej organizacji społecznej, a 
Związku legjonistów przedewszystkiem. po- 
wolany jest po to, ażeby zrobić przegląd swo- 
ich szeregów, zasianowić się nad bolączkami, 
jakie trapią członków własnej organizacji o- 
raz bolączkami, gnębiącemi innych współo- 
bywateli. Tam wśród ścierających się poglą- 
dów, krystalizują się pojęcia, stamtąd wyno- 
si się wskazania uzgodnione i hart do dal- 
szej pracy na trudnych placówkach społecz- 
nych. 

Pod tym względem zjazd vstatni Związku 
legjonisiów zawiódł całkowicie oczekiwania“. 

A dalej — konkluzja: 

„Regulaminami i specjalnym „doborem de- 
legatów" zakneblowaliście nam usta. My je- 
dnak milczeć nie mamy zamiaru, to czego nie 
mogliśmy powiedzieć na zjeździe — to po- 
wiemy ze szpalt naszego pisma...*, 


Migawki 

Jedna z bardzo wielu scenek; kawiarnia; przy stoli- 
ku siedzi młodzian o wyglądzie inteligenta, w każdym 
razie ma dobrze skrojone ubranie, jest świeżo ogolonyy 
ma zupełnie czyste ręce. świadczące o pewnei nawet 
o nich pieczołowitości, 

— Pół czarnej i ciastko! — wydaje zamówienie. 

Kelner przynosi ciastko na metalowym talerzyku. 

= Brudasy! — rzuci! z oburzeniem gość, żądając po- 
dania mu ciastka w czystym papierku. Ciastko to zjada, 
trzymając cały czas w papierku — i to łyżeczką. 

„Po skonsumowaniu ciastka wyciąga z wytwornej pa- 
bierośnicy papierosa „domowej roboty“... Okazało się, 
ze jest to papieros, zwany popularnie „szwarcówką”, 
notabene ustnikowy. 

Papieros taki przechodzi kilkakrotnie przez ręce „fa= 
brykamtów” i ukrywających się ze swoją produkcją w 
brudnycir norach. r i 

Podobne paskudztwo bierze się do ust, gdy równo” 
cześnie ciastko w znanej kawiarni, podawane czystemi 
szczypcami t na czystym talerzyku każe się jeszcze za- 
wijać w papierek, z. 
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Tekst wspólnego wniosku ZP.P.S., Klubu Ludowego, Kunu N. P. R. i Klubu Ch.D. 
o uchylenia cexretu o s:owarzyszen ach 


W n-rze 94 „Dziennika Ustaw" z 
dnia 2 października 1932 r. ukazało 
się pod poz. 808 rozporządzenie Pre 
zydenta Rzplitej z dnia 27 paździer- 
nika 1932 r. w przedmiocie prawa 
o stowarzyszeniach. 

Rozporządzenie powyższe zostało 
wydane na podstawie art. 44 ust. 6 
Konstytucji i art. 1 lit. a) ustawy z 
dnia 17 marca 1932 r. o upoważnie- 
niu Prezydenta Rzplitej do wyda: 
wania rozporządzeń z mocą ustawy. 

Rozporządzenie o  stowarzysze- 
niach nietylko nie rozwija w odpo- 
wiednim kierunku przepisu progra- 
mowego, zawartego w art. 108 Kon- 
stytucji, gwarantującego  obywate- 
lom państwa swobodne prawo koa- 
licji, zgromadzania się i zawiązywa- 
nia stowarzyszeń i związków, ale 
wręcz przeciwnie — prawo to ogra- 
nicza, wtłaczając życie społeczne o- 
bywateli w ramy komórek uzależ- 
nionych w zupełności od władz ad- 
ministracyjnych, 

Do tego celu zmierza rozporządze 
nie drogą udzielenia władzom admi- 
nistracyjnym uprawnienia do zmu- 
szania obywatela do wzięcia lub nie 
wzięcia udziału, względnie ograni- 
czenia możności wystąpienia ze sto 
warzyszenia, założonego z inicjatywy 
władzy (art. 5 ust. 4). Przepis ten 
sprzeczny jest z wolnością obywa- 
tela, którego nie można zmusić do 
uczestnictwa w jakiemkolwiek sto- 
warzyszeniu, ani też ograniczać w 
możności wystąpienia ze stowarz; 
szenia, 

W dalszym ciąsu roznorzadzenie 
powyższe w sprzeczności z zasada- 
mi konstytucyjnemi ustanawia obo 
wiązek stowarzyszeń dostarczania 
nadzorczym władzom administracyj- 
nym danych co do składu zarządu, 
protokółów posiedzeń zarządu, tre- 
ści uchwał powziętych, oraz danych 
ze spisu członków stowarzyszenia, 
przyczem władze administracyjne 
uj 'swnione są do przeglądania w 
lokalu stowarzyszenia prowadzo- 
nych akt, ksiąg lub dokumentów o- 
raz do sporządzania z nich notatek. 
odnisów į wyciągów (Art. art, 13 i 
15). Szerokie, w rozporządzeniu zu 
pełnie nie sprecyzowane, zależne w 
zupełności od uznania władzy admi- 
ni.tracvinej, pojęcie zaśrażania bez- 
pioczeństwu. spokojowi lub porząd- 
kowi publicznemu, — stwarza ela: 
styczną podstawę do zawieszenia i 
rozwiązania tak stowarzyszenia zwy: 
kłeso jak i zarejestrowanego (art 
16). 

Przepisy w poprzednim ustępie ni- 
niejszego wniosku wymienione odno- 
szą się również do związków zawodo- 
wych pracowniczych (art. 9p. C w 
związku z art. 11 ust. 2, art. art. 15 
17 i 59), które w ten sposób poddane 
zostaną ścisłej kontroli władz admı- 
nistracyinych i ich samowoli. Charak- 
terystycznem jest, że tenże dekret nie 
dotyczy związków, grup i organizacy: 
przemysłowców (art. 9 p d), których 
działalność może stanowić niejedno: 
krotnie dla interesów gospodarczych 
i politycznych państwa prawdziwe i 
wielkie niebezpieczeństwo. Zaintere- 
sowane pracownicze związki, a to 
Komisja Centralna Związków Zawr 
dowych, Ziednoczenie Zawodowe Pol 
skie, Chrześciiańskie Zjednoczenie 
Zawodowe w Rzeczypossolitej Pol 
skiej, — we wspólnej rezolucji zapen 
testoyały jednomyślnie przeciwko de 
kretowi, zawierającemu prawo o sto 
warzyszeniąch. 


Do wyżej wymienionych. a nieo 
kreślonych treściowo, pojęć zagraża- 


nia bezpieczeństwu, spokojowi lub po 
rządkowi publicznemu dochodzi jesz 
cze art. 20 prawa o stowarzyszeniach 
voięcia nieodpowiadania względom 
sożytku społecznego, jako jedna z 
nrzyczyn odmowy  zarejestrowan'a 


łowarzyszenia Co w danej chw'! 
stanowi pożytek społeczny, roz- 
"rzygać beda ncrzuwiśrie nrśant 


administracji państwowej, zgodnie z 
potrzebami stronnictwa rzadaweśo 

Do rzedu przepisów, ośraniczają- 

„ch wolność stowarzyszania się, 
zaliczyć dalej wypadnie art, 26, zgo- 
dnie z którvm, jeżeli zaidą okolicz- 
nośr', świadczące, że istnienie sto- 
warzyszenia stało się bezprzedmio- 
towem, władza reiestrująca z wła- 
«nej inicjatywy lub na czyjkolwiek 
wniosek zarządzi likwidację stowa' 
rzyszenia. Pod pokrywką decyzji o 
bernrzedmiotowości, wydanej na 
wniosek czvikolwiek, a więc nie 
nzłonka danego stowarzyszenia, spo- 
dziewać się należy represii w sto- 
sunku do stowarzyszeń dla Rządu 
niewygodnych. 

Do tego samego celu zdąża prze- 
mis, uprawniający władzę admini 
stracvjną do sprzeciwiania się za 
łażeniu w pewnej miejscowości od 
działu stowarzyszenia, mimo, że sa- 
mo stowarzyszenie zostało zareje- 
strowane (Art. 41 ust, 2), Przepis 


ten przy zachowaniu pozorów pra- 
worządności (zarejestrowanie sto- 
warzyszenia) stworzy władzom ad- 
ministracyjnym dogodną podstawę 
do zahamowania rozwoju stowarzy- 
szenia. 

Specjalny charakter nadaje pra- 
wu o stowarzyszeniach przenis za- 
warty w art. 51, zgodnie z którym 
"znaniu stowarzyszenia za odnowia- 
dpiace celom wvższej użyteczności. 
towarzyszyć może nadanie przvwi- 
oiu wyłaczności działania w okre- 
ślonym zakresie, co pociagnie za 
sobą wyłaczenie wszelkich innych 
stowarzyszeń od tej dziedziny, bez 
wzślędu na ich dotychczasowe m- 
orav'nienia i brzmienie statutów. W 
len sposób władze administraci 
naństwowej  uzyskaja możliwość 
tworzenia monopolu dla prorządo- 
"ych stowarzyszeń i zupełneśo u- 
nicestwienia zrzeszeń, w których 
przejawia się myśl onozycyjna. Prze- 
pis powyższy z prawneśo punktu 
widzenia jest sprzeczny z zasadą 
n'~- -ruszalnej, bo prawomocnej de- 
cyzji władzy, na podstawie którei 
-towarzyszenie zostało zarejestro- 
wane oraz z zasadą praw nabytvch 
'stniejnceśo stowarzyszenia, które 
nostannwieniem władzy administra- 
cyjnej bez żadnego słusznego i spra- 


wiedliwego powodu zostanie rozwią- 
zane, 

Prawo o stowarzyszeniach uza- 
leżnia wreszcie całkowicie od władz 
administracyjnych stowarzyszenia 
"racowników państwowych, ponie- 
waż rozciąga również i na nie moc 
obowiązujacą wyżej wymienionych 
orzepisów (art. 18 ust. 2 p. b.). 


Reasumuiac powvższe uwaśi, na- 
leżv doiść do wniosku. że istotnym 
celem prawa o stowarzyszeniach 
było stworzenie omnin>tencji pań- 
stwa, a w szczególności władzy wy- 
konawczej w dziedzinie życia spo- 
tecznego  obvwateli, zapewnienie 
władzy administracvjnej jaknajdalej 
dącej inśerencji w tym kierunku o- 
raz zupełne zniesienie konstytucyj- 
nej swobody zrzeszania się przez 
konstruowanie monopolu na wzór 
'aszystowski dla rządowych syndy- 
katów i dla rządzącej kliki, 

Wobec  powvższedu podpisani 
wnoszą: WYSOKI SEJM UCHWA- 
'6 RACZY załączoną ustawę. 

Uchvla się rozporządzenie Prezy- 
1-ta Rzeczynosnolitej z dnia 27 
naździernika 1022 r. Prawo o Sto- 
warzvszeniach (Dz. U. R. P. Nr. 94, 
noz. 808). 


WNIOSKODAWCY. 
Warszawa, dnia 6 grudnia 1932 r. 


| Sprawiedhwość w służbie nacjonalizmu I ml.taryzmu 


Proces Bullerjiahna 


W Lipsku przed Trybunałem Rzeszy 
zakończył się kilka dni temu proces, 
którego nietyle osoba oskarżonego co 
przedmiot oskarżenia, trzymał w napię- 
ciu ominję puh!'czną od szeregu lat, 

Oskarżony Walter Bullerjshn był ma- 
óazynierem zakładów przemystowych 
Berlin — Karlsruhe. W zakładach tych 
stniał potajemny skład broni, który 
zdradzono aljanckiei komisii woiskowej 
sprawujacei w pierwszych latach po 
wojnie kontrolę nad wvkonywan'em 
przez Niemcv przepisów Trak'atu Wer 
salekiego w dziedzinie zhroień. 

Pewna anonimowa osob'stość. nazy- 
wana w akcie oskarżenia „osobistością 
wyższą ponad wszelkie podeirzenia"” 
doniosła władzom sadawvm., że snraw- 
cą wvdania składu broni jest Ruller. 
iahn, któreśo zaaresziowano i na pod- 
stawie nnezlak iedvnie skazano na 12 
lat c'oplijeso wiazionią. 

Bvło to w r. 1925 Rulleriahn poszedł 
do więzienia. Ale iego snrawe wzieła w 
swe rece [ida Obronv Praw Cyłowieka 
w kłórej imieniu nieżviacv już dzisiaj 
adwokat tow. Paweł Tevi za*adał 
wznowienia procesu. Stwierdził on 
że ową „wyższą ponad wszelkie podei- 
rzenia nsobistością', której doniesienie 
bhwło słówna podstawa wyroku na Pni- 
Jarinhną, bvł nie kto inmv jak dvrektar 
<onoralny Rerlin—Karlernuhe. 
Pawet v Gontard. który utrzymywał 
dagé bliskie stosunki z aliancką komisia 
militarna i właśnie podrzas iednei z roz- 
mów z członkami tei lrnmieij miał do- 
wiedzieć się, że Bullerjahn zdradził 
«taq broni, 

Starania Fevieśg o wznowienie pro- 
-esu natrafiałv na liczne przecztkndy 
Tymczasen nowe fakty przechadziły w 
amor elnzanomu, Poruwaznik francnelej 


za-ła dów 


Tact, kirom rzobnma Pllerinhn zdra» 
Jri} talamnice, stwierd>ił nad stawem 
Lenoru, Że otrzymał informacie ad ko- 
nia znalazł sie w damu obłalrz=nvch 
Dwai wvbitni przemysłowcy oskarżyli 
v. Gontarda o naibrudniejsze machina- 


44 innata Tadon 72 éwiadków ockarże | 


cie. Stopniowo uśruntowało się przeko- 
nan'e, że v, Gontard wiecej wiedział o 
zdradzie magazynu, niż Bullerjahn. Ale 
v Gontard był wciąż na woluości a 
Bw'lerjahn siedział w więzien'u. 

W końcu iednak pod naciskiem opi 
voji i usilnvch starań Ligi Obro- 
ny Praw Człowieka proces wzno 
wiono. Trwał on cztery tysadnie i skoń 
czvł sie nniewinrieniem skazanego po 7 
letnim pohvcie w wiez'eniu, 

Proces Pu'lerjahna zasługuje na uwa- 
ése z 2 wzólędów. 

Jest on iaskrewym przyczynkiem da 
stanm sadownictwa niemieckieśo po we 
nie. Sadownictwo to. z b nielicznem: 
wviątkami, patwierdzaiacemi  redułe 
iest nawskroś reakcyine, antyrepublikań 


WWE ka E S lo a di a e 


Już wyszła 2 druku i jest do nabycia 
broszura 


OTTONA BAUERA 


p. t, 
„PARTIE SOCJALISTYCZNE A JED 
NOLITY FRONT PROLETARJATU* 


Jest to referat, wygłoszony na ostał 
nim zieździe socjalistów austrjackich w 
listopadzie r. b. 

O referacie tym pisaliśmy już obszer 
nie. Tu chcemy podkreślić tę cześć re 
feratu, która dotyczy sprawy jednolite- 
go frontu proletarjatu i którą uwypu- 
klono w tytule broszury. Tow. Bauer 
wy'aśnia konieczność jedności robotní- 
czej w chwili dziejowej, jaką przeżywa 
my, wykazuje przeszkody piętrzące się 
pa drodze do zjednoczenia ze strony ko 
munistów i udowadnia, że pod naporem 
obiektywnych warunków gospodarczo: 
społecznych jedność robotnicza nadeiść 
musi. 

Broszura wyszła nakładem Tow. Wyd 
„Światło“. 

Skład główny w Kslegarni Robotni 
czej, Warszawa, Warecka 9. 


CENA 40 GROSZY, 


skie i antydemokratyczne. Skład oso- 
bisty sądów niemieckich pozostał po 
wojnie i rewolucji prawie ten sam, co 
przed wojną, Większość sędziów o 
wstecznych, zaśniedziałych pośladach, 
mści się za klęskę wojenną Niemiec i 
rewolucję na demokracji i klasie robot- 
niczej, 

Jednym z naiwiekszvch błędów re- 
wolucji niemieckich było to. że w stę- 
chłe mury sądownictwa rie wpuszczo- 
no świeżego powietrza że nie zmienio- 
no składu osobistego w sądownictwie. 

Druga uwaga. nasuwająca się z racji 
nrocesu Buleriahna jest natury szerszej 
Oto oskarżenie dotyczy sprawy która 
ani z punktu prawa międzynarodoweśo 
ari tembardziei pacyfizmu nie powinna 
być karalna. Niemcom nie wolna pro- 
dukować więcej broni ! innej broni, niż 
orzepisuje Traktat Wersalski. Uiawnie- 
nie ukrytej broni nie może tedy podle- 
gać karze | nie jest żadną zdradą tajem 
nic woiskowych. Jestto tylko zdrada 
przygotowań militarnych i zamierzeń 
odwetowych ze strony nacjonalizmu gie 
mieckiego. Mimo to oskarżenie opie- 
wało na zdradę państwową Dziwić się 
należy że w sprawie tej nie wkroczy- 
łą instytucja miedzynarodowa, rp Try- 
bunał Haski. Chodzi tu przecież nie o 
jednostkę, lecz o zasadniczą sprawę 
stosunku do  Traktatów  rokojowych. 
Wyłoczenie sprawy Bulleriahnowi było 
poówałceniem Traktatu Wersalskiego. 

A jeszcze silniej pośwałcono tu zasa- 
de pokoiu zasadę rozbrojenia Wiado- 
mo, że Międzynarodówki Socialistvcz= 
na i Zawodowa w swym proćram e Toz- 
hroienia żądaią m. in. by obvwatele u- 
fawniający wykroczen'a rządów swych 
krajów przeciw zohowiązaniom roz- 
brajeniawym nie podledali karze, dzia- 
taia bąwiem w interesie powszechnym, 
u interesie nakału. 

Proces Baullerishna iest klasycznym 
srzykładem słuszno'ci tego żadaria O: 
by 7 lat niewinnych cierpień Balleria: 
hna stały się zadatkiem urzeczywistnie: 
nia postulatu socjalistycznego! 


W obronie kultury 
artystycznej Krakowa 


Ponieważ organ krakowskiego odłamu Związku 
płaslyków („Głos Plasiyków*) z okazji uroczy- 
stości ku czci Wyspiańskiego wystąpił w nieby- 
waly sposób przeciw twórczości artystycznej au- 
tora ,Św. Salomei“ i „Boga Ojca“ a jednocześnie 
potępił całokształt sztuki Wyczółkowskiego i Mal- 
czewiskiego, — niżej podqusani stwierdzają, że 
Związek nie reprezentuje opinji ogółu artystów 
krakowskich, a charakter pogłądów „Głosu Pla- 
styków” o poziomie sziuki polskiej uznają oni za 
wysoce niewłaściwy. 

Teodor Axenlowicz, J. M. Brzeski, M. Dąbrow- 
ski, W. Dąbrowska, W. Detke, L. Dołżycki, Stef. 
FHipkiewicz M. Fil'pkiewicz, S. Finkelstein, S. 
Felsztyński, E. Elster, T. Grott, W. Hoffman, J. 
Hryńkowski, K. Hukan, M. Jabłoński, S. Kamoc- 
ki, W. Jarocki, A. Karpiński, W. Krzyżanowski, 
J. Krzyżański, J. Karszniewicz W. Lam, K, 
Laszczka, L. Leszko, L. Machałski, A. Malicki, Sz. 
Mucller, J. Mchoffer, J. z Telmajerów Naimska, 
A. Neuman, R. Orszulski, S. Popławski, F. 
Pautsch, I. Pinkas, K. Pochwałski, S. Pochwałlski, 
Z. Radnicki, M. Samlicki, K. Sichulski, T. Sewe- 
ryn, B. Serwin, T. Szafran, J, Szancer, T. Sta- 
siak, A. Terlecki, T. Waśkowski, W. Wodzinow- 
ski, S. Żurawski, J. Wojnarski, L. Gałęzowski, 
J. Rubezak, J. Książek. 


Przed rozprawą 
Ciunkiewiczowej 


W poniedziałek 12 bm. rozpoczyna się w kra- 
kowskim sądzie okręgowym karnym rozprawa 
przeciw „hr.“ Ciunkiewiczowej, oskarżonej o osZu- 
stwo asekuracyjne, Ciunkiewiczowa miała sfin 
gować w Grandhotelu w Krakowie kradzież biżu- 
terji i futer, aby otrzymać wysokie odszkodowa- 
nie z francuskiego Tow. asekuracyjnego. Skład 
trybunalu jest następujący: przewodniczy so. Gro- 


decki, wotują so. dr. Krupiński i so. dr. Ostręga. 


Oskarżać będzie prok., dr. Łaba. Obrony Giunkie- 
wiczowej podjął się adw. dr. Wożniakowski. Roz- 
prawa odbywać się będzie na sali przysięgłych. 
Wstęp na rozprawę za biletami, Wpuszczonych 
będzie tylko ograniczona liczba osób, a to 80 na 
miejsca siedzące, 150 na stojące i 28 kobiet na 


galer ję. 


ANTONIO TURATI, A PANI BALBINA 
HEKSELMANOWA 
Lewiatański „Kurjer Polski" pisze: | 
„„.Pozbawienie Turali'ego wszystkich god- 
ności w faszystowskiej hierarchji nie miało 
nic wspólnego ani z jego polityką ani też z 
jakimkolwiek konfltktemn z kodeksem. Cho- 
dziło poprostu o obrazę uczuć moralnych. 
W związku z tem krążą pogłoski, że iu 
nas teraz nastał ostry kurs moralności, czego 
objawem ma być pewna rewizja przeprowa- 
dzona ostatnio w Warszawie. która bynaj- 
mniej nie w szerokich ale bardzo ciasnych 
kołach wywołała poważne zaniepokojenie i 
podniecenie." 

Zestawienie dosyć nieoczekiwane: Turati zaj- 
mował w Rzymie w partji faszystowskiej stano- 
wisko — pierwsze po Mussolinim. Mussolini, po- 
zujący na wskrzesicieła surowych, starorzym- 
skich obyczajów, nie cofnął się — tak miało to 
wyglądać wobec świata — przed strąceniem w 
nicość człowieka, który był jego prawą ręką! — 
W oficjalnym komunikacie o niełasce podano, 
iż Turati użył „w listach prywatnych, które prze- 
dostały się do wiadomości publicznej wyrażeń, 
godnych ubolewania i niedopuszczalnych. szcze- 
gólnie dla osoby, która zajmowała wysokie sta- 
nowiska w ustroju faszystowskim." 

Coprawda, można pokiwać głową i nad moral- 
nością lego „morałnego ustroju”, gdzie wszystko 
Jest zaszpicłowane. gdzie listy prywatne mogą się 
przedostawać do „rąk niepowołanych" i służyć za 
inaterjał do utrącania — komuś, kto chce zająć 
miejsce skompromitowanego. 

A pani Hekselmanowa, o której wspominamy 
w tytule? 

To dama, która prowadziła wytworny dom 
śchadzek w Warszawie, gdzie niektóre panie „Z 
towarzystwa* uprawiały przelotnie „wolną mi- 


= 


| 
| 


Nr. 282, Subota 10 grudnia 1932 


Druga odmowna odpowiedź Ameryki 


RATĘ GRUDNIOWĄ 


ANGLJA ZAPŁACI 


Waszyngton, 8 grudnia. Sekretarz stanu Stim- 
son wręczył wczoraj wieczor ambasadorowi an- 
gielskiemu odpowiedź Ameryki na drugą nolę 
rządu angielskiego w sprawie diugów wojennych. 
Treść lej noly nie jesl znana. hola poinformo- 
wane wyrażają przekonanie, że odpowiedź ame- 
rykańska nie różni się od niedawno ogłoszunego 
stanowiska prezydenta Hoovera, czyli ze jesi od- 
mowna. Nota ma wyrażać nadzieję, że rząd an- 
gielski uiści raię grudniową i wskazuje, iż spra- 
wa rewizji ukladów dłużnych należy wylącznie do 
Kongresu, klóremu prezydent Hoover poleci wy- 
łonić komisję dla zbadania lego problemu. 

Londyn, 9 grudnia. Jak z kół poinformowa- 
nych donoszą, po puwrocie premjera MacDonalda 
z Genewy rząd angielski wystosuje do rządu a- 
merykańskiego trzecią nolę, klóra jednakże bę- 
dzie zawierać jodynie zapowiedź, że raię grudnio- 
wą zapłaci rząd brytyjski w złocie. 

Paryż, 9 grudnia. Wedle „Pelii Parisien“ na 
wczorajszej konierencji francusko - angielskiej 
premjer MacDonald oświadczył, że Anglja sklon- 
na jest do zaplacenia raiy grudniowej w gotówce 
i pragnęlaby, aby Francja tosamo uczyniła. Her- 
riot zawiadomił MacDonalda, że nie odmówiłby 
zapłacenia raty jednakże pod warunkiem, iz rata 
obecna bylaby ostatnią przed rewizją układu fran 
cusko-amerykańskiego w sprawie długów wojen- 
nych, oraz aby wpiacona 15 bm. rata zaliczona 
zoslaia na poczet przyszlej lilewidacji długu. — 
Dziennik donosi, że zastrzeżenia Herriola znalazły 
u MacDonalda pełne zrozumienie. Koła politycz- 
ne wskazują, że vsiągnięto równiez porozumienie, 
iż *asadnicze uregulowanie długów wojennych ma 
odpowiadać uchwałom konferencji lozańskiej, — 
O wyniku konierencji francusko-amgielskiej po- 


łość*, ażeby zdobyć więcej wolnej gotówki na 
kosztowne futra, stroje i biżulerję. Jeden z mę- 
żów, śledzący swoją żonę, zaalarmował, podobno, 
policję — i policja wkroczyła do salonów strę- 
czycielki, 

Gdzie tu może być mowa o jakims surowym 
kursie — sanacji obyczajowej? 


Z kraju i ze Świata 


FORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY. Jak się do- 
wiadujemy, b. komisarz Kasy chorych w Tarno- 
wie p. major Zakrzewski wniósł przeciw Kasie 
chorych skargę sądową o odszkodowanie za nie- 
wykorzystany urlop w kwocie 1440 zł. 


NOWA FALA ARESZTOWAŃ WŚRÓD LU. 
DOWGCÓW. W Gorlicach aresztowano 6 grudnia 
lokalnych działaczów ludowych: akademików 
Mieczysława Kafla, słuch. praw U, J. z Gorlic i 
Jana Duszę, słuch. praw U. J. z Woli Łużańskiej, 
pod zarzulem „bluźnierstwa” i „namawiania do 
nieposłuszeńsiwa", względnie „biernego oporu" 
wobec wladz w związku z odbytem niepublicz- 
nem zebraniem str. lud. i kursu intruklorów kól 
ludowych „Znicza“ w Strzeszynie. 


SOBOL I WEKSLE. Jak donieśliśmy z War- 
szawy, sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi 
wydał we wtorek decyzję, mocą której zwolniony 
został z więzienia śledczego za kaucja aresztowa- 
ny przed dwoma miesiącami znany w Warszawie 
kapitalista i bankier Sobol. Sędzia śledczy Wi- 
tuński wyznaczył kaucję w wysokości 100.000 zł. 
Obrona Sobola natychmiast podjęla interwencję 
o zamianę kaucji na poręczenie hipoteczne, na 
co władze sądowe wyraziły zgodę. O godz. 7 wie- 
czorem do więzienia przy ulicy Dzielnej przybył 
rejent Nowicki, który w towarzystwie naczelnika 
więzienia onaz sędziego śledczego wszedł do celi 
Sohola. Tutaj dokonano sporządzenia aktu rejen- 
talnego, mocą którego obciążono nieruchomość 
Sobola kaucją hipoteczną w wysokości 100 tys. zł. 
Kaucję tę zapisano na domu bankiera Pawia 36. 
Sobol zwrócił się z prośbą o zobaczenie się przed 
opuszczeniem więzienia z córką swjoą Stellą Fi- 
larowa, przebywającą również w tymże więzieniu 
w oddzielnej celi. Władze wyraziły na to zgodę 
i pożegnanie trwało kilka minut. Przed więzic- 
niem oczekiwała rodzina Soboła z jego żoną na 
czele, Kiedy Sobol wyszedł, stała już przed bramą 
taksówka, do której wsiadł wraz z rodziną i udał 
się do domu. Natychmiast po przybyciu do domu 
wezwano dwu lekarzy w związku z chroniezną 
chorobą, na którą cierpi. Mimo usilnych slarań 
obrońcy Stelli Filarowej o wypuszczenie jej za 
kaucją na wolność władze kaiegorycznie odmó- 


| 


informuje premjer Herriot komisję finansową i 
zagraniczną Izby w piąlek a obie komisje senatu 
w sobolę, poczem w poniedziałek przedłoży u- 
chwałę Izbie celem zajęcia oslalecznego stanowi- 
ska. Jakie będzie slanowisko parlamentu francu- 
skiego, trudno przewidzieć. Prasa poranna pod- 
kreśla, że Francja nie może odrzucić zaciągnię- 
tych zobowiązań, gdyż w ten sposób stworzyłaby 
precedens i zadała cios śmiertelny zasadzie o nie- 
lykalności ukladów. 

Londyn, 9 grudnia. Nawiązując do konferencji 
paryskiej w sprawie długów wojennych, „i imes“ 
pisze, że o ile Anglja i Włochy zapłacą ralę gru- 
dnicwą, to i Francji nie pozostanie nic innego 
jak również zapłacić, Herriot nie udzielił jeszcze 
MacDonaldowi w tej sprawie ostatecznej odpo- 
wiedzi, wskazując, że decyzja w tej sprawie za- 
leży od parlameniu. 

Londyn, 9 grudnia. „Financial News“ donosi, 
że w angielskich sferach bankowych i finanso- 
wych slale wzrasta liczba przeciwników zapła - 
cenia raty grudniowej. 

Paryż, 9 grudnia. Ambasador francuski w Wa- 
szynglonie donosi, że wczoraj wieczór otrzymał 
odpowiedź rządu amerykańskiego na ostatnią no- 
tą rządu francuskiego. Odpowiedź amerykańska 
jest podobnie jak poprzednia odiuxowna. 

Paryż, 9 grudnia. Ambasador amerykański w 
Paryżu, Edge, który po paromiesięcznym pobycie 
w Ameryce powrócił do Paryża, oświadczył przed- 
stawicielom prasy, że w kwesiji długów wojen- 
nych panuje jednomyślność tak wśród republi- 
kanów, jak demokratów. O ile istnieją jakie róż- 
nice, to tylko pod względem metody, jaka miała- 
by zoslać zastosowana, 


wiły spełnienia tych próśb. Filarowa pozostanie 
w więzieniu do rozprawy sądowej. 

O REWIZJĘ WYROKÓW SĄDU DORAŻNE. 
GO. Obrońcy skazanego przez sąd dorażny na bez- 


| terminowe więzienie Kujawskiego oraz Sobieraja 
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i Szmidta, wnieśli do Sądu Najwyższego podanie 
o rewizję wyroków. Obrońcy Kujawskiego moty- 
wują swą prośbę taklem, że Kujawski jest chary 
psychicznie, a ostatnio zapadł ciężko na płuca. 
Obrońcy morderców śp. Geitera dowodzą w swej 
prośbie, że Szmidt znalazł się na miejscu zbrodni 
przypadkiem, a Sobieraj działał w obronie ko- 
niecznej, 


Jeten z czynników oszczędności 
w gospodarstwie domowęm 


Żyjemy pod hasłem oszczędności. Wszelkie budżety 
ulegają redukcji. Musimy oszczędzać w życiu domo- 
wem, musimy liczyć się z każdą zlotówka. 

Dziedzina gospodarstwa domowego bardzo odczuła 
naszą kryzysową sytuacię i musi ulec przystosowaniu 
Się do naszych skromnych możliwości. 

Panie domu, gospodymie mają tutaj szerokie pole do 
popisu i trzeba przyznać, że pod tym względem nam, 
„Panom domu“ pomagają. 

Pisma kobiece przepełnione są różnemi pomysłami 
racjonalizacji : oszczędności w gospodarce domowej. 
Jeżeli dawniei mniejszą zwracało się uwagę na gatunki, 
wydajność, ekonomię tych czy innych artykułów i pro- 
duktów, używanych w gospodarstwie, to dzisiaj WSZY” 
stka uiega wnikliwej obserwacji i analizie Pani Domu. 

Pani Domu uczy się teraz takich „umiejętności“ jak 
np. palenie w piecu przy spożyciu właściwej ilości wę= 
gla, prame ekonomiczne, tj. takie, przy którem oszczew 
dza się czas, bieliznę i środki piorące. I tutaj znowu 
doświadczenie Pań-gospodyń oszczędza wiele wydatku 
1 czasu. 

Jeżeli o dziedzinę prania chodzi. to największą po- 
zycie jego kosztów stanowi (poza pracą) mydło. Jeżeli 
mydło jest nieekonomiczne, mięknie w wodzie, zmydła 
Się nadmiernie, zawiera składn'ki żrące, to rzecz pro- 
sta, pranie wypadnie drogo, bo zbyt tartej, bo kiepskie 
mydło „nie bierze“ brudu, nie rozpuszcza plam i przy- 
brudzeń, są niczem nie powetowane. 

Inaczej się ma. jeżeli Pani Domu poslada doświadcze- 
za a tym WE 1 pierze tylko nailepszem my” 

m sl WIĘC imydlem opatrzonem znakiem fabrycznym 
„JASZCZURKA, Mydło z Jaszczurką jest wydajne, bo 
dając obfita pianie, nie zmydła się nadmiernie, Sila plo- 
mą tego mydła jest duża, bo rozpuszcza ona brud tła- 
tek nie wymagając zbytniego tarcia, niszczącego bie- 
iznę. Jest ono jędrne, zdrowe i posiada bardzo przy- 
jemny zapach, a sporządzone jest z najszlachetnieiszych 
Surowców. 
= [e wszystkie zalety czynią z mydia z „JASZCZUR- 
e cE prawdziwie ekonomiczne, oszczędzające 

z drei, pracę, bieliznę | pieniądze. 
fes, pepe Panie Domu dobrze wiedzą o tem, gdyż 
KAN ne I uznano mydło: mydło z JASZCZUR- 


TELEGRAMY 


OBNIŻENIE OPŁATY ZA LISTY POLECONE 


Warszawa 9 grudnia (tel. wł). W ministerstwie 
poczt rozważano sprawę obniżenia opłat poczto- 
wych. Zadecydowano narazie z dniem 1 stycznia 
1933 obniżyć oplaię za listy polecone z 60 na 50 
groszy w obrocie wewnętrznym, natomiast w 0- 
brucie z zagranicą opłata zosiaje bez zmiany. 


STRAJK W FABRYCE PAROWOZÓW 
O WYDALENIE 900 ROBOTNIKÓW 


Warszawa, 9 grudnia (tel. wi.), W tutejszej 
fabryce parowvzow wybuchł dziś strajk, Robot- 
nicy w liczbie 900 przybyli dziś rano do pracy, a 
po odbyciu masówki urządzili strajk włoski, — 
Strajk wybuchł na tle wymówienia piacy wszyst- 
kim robotnikom i zamknięcia fabryki z dniem 24 
bm. Zamknięcie tłumaczy dyrekcja brakiem za- 
moówień. 


ARESZTOWANIE BANDYTY POCZTOWEGO 


Warszawa, 9 grudnia (tel. wł.). Agencja „Iskra“ 
donosi z Sosnowca, że policja ujęla jednego ze 
sprawców krwawego napadu na ambulans pocz- 
towy pod Wyszmontowem, powiat Opatów, gdzie 
bandyci zastrzelili poczlyljona Potockiego oraz 
jadących z nim: Józefa Marczaka i Kupferbauma, 
poczem zrabowali około 5000 złotych. Aresziowa- 
ny podzł swe nazwisko jako „Maj“. ustalono je- 
dnak, że jest to Jan Przydalek, klóry za zabój- 
stwo skazany został na cztery lala, a podczas od- 
siadywania kary w Sieradziu zbiegł. Nazwisk spól 
ników napadu nie chce wyjawić. 


ZASTĘPCA PREZYDENTA HINDENBURGA 


Berlin, 9 grudnia. W głosowaniu imiennem 
Reichstag przyjął dziś w trzeciem głosowaniu 404 
głosami przeciw 127 projekt ustawy w sprawie 
zastępstwa prezydenta Rzeszy, Przeciw głosowali 
komuniści i niemiecko-narodowi. 


SEJM PRUSKI 


Berlin, 9 grudnia. Przewodniczący Kerrl zwo- 
łał sejm pruski na 14 bm, Wybór premjera pru- 
skiego nie znajduje się na porządku dziennym. 


ROZŁAM W PARTJI HITLERA 


Berlin, 9 grudnia. W kołach politycznych obie- 
ga pogloska o rozłamie wśród hilierowców, Wczo- 
raj wieczór obiegała pogłoska, że żaden z przywód 
ców, Grzegorz Strasser, wystąpił z pantji z powodu 
różnic, jakie powstały między nim a Hitlerem w 
związku z kwestją tolerowania rządu v. Schlei- 
chera. Wiadomość ta została przez pariję ziemen- 
towana. W komunikacie swym partja doniosła, 
że Strasser wyjechał jedynie na parotygodniowy 
urlop zdrowolny. Dementi partji wywołalo w ko- 
łach parlamentarnych wręcz przeciwny skutek. 
Przedpołudniem najważniejszym przedmiotem 
rozmów w kuiuarach Reichsiagu była sprawa roz- 
łamu wśród hitlerowców w dalszym ciągu oma- 


wiana, tembardziej że również przewodniczący ' 


rady gospodarczej partji hitlerowskiej Gudfryd 
Feder przeslał Hitlerowi list, w którym miał zglo- 
sić wystąpienie z partji. Słychać, że za przykła- 
dem Strassera i Federa zamierzają wysląpić z 
partji posłowie Frick, Stoehr i Hierl. 

Berlin, 9 grudnia. „Frankfurier Zeitung“ ogla- 
szą dziś treść lislu Strassera do Hiilera, W pi- 
śmie tem Štrasser rezygnuje ze wszystkich urzę- 
dów pariyjnych oraz sklada mandat do Reichs- 
tagu. Jako motywy tego kroku podaje Strasser 
trudności czynione mu jako kierownikowi orga- 
nizacyjnemu przez najwyższe wladze partyjne, a 
przedewszystkiem to, że zasady polityki państwo- 
wej partji hitlerowskiej nie odpowiadają jego 
przekonaniom. Twierdzi on, że jest przeciwnikiem 
radykalnego kierunku polityki partyjnej i prze- 
ciwnikiem gwałtu bezpłodnego. Stoi on na siano- 
wisku, że także wśród socjalnych demokratów i 
innych stronnictw demokralycznych znajdują się 
siły twórcze, które nie powinno się odpychać i 
tępić. Podkreśla wreszcie Strasser, że obecna po- 
lityka: pariji hitlerowskiej nie jest zgodna z idea- 
łami, gloszonemi dotąd przez przywódców partji. 

Berlin, 9 grudnia. Zarząd frakcji hitlerowskiej 
sejmu pruskiego oglasza oświadczenie, w kiórem 
podkreśla niezłomną wierność dla Hitlera i par- 
tji hitlerowskiej w imieniu całej frakcji. „Włas- 
nie w czasie dążności rozkladowych żydostwa i 
reakcji — kończy deklaracja — jest to stanowi- 
sko frakcji hitlerowskiej sejmu koniecznością 
bezwzględną”. Deklarację podpisali: Kube, Lohse 
i Haake. 


Nr. 282, Sobota 10 grudnia 1932 


Początek obrad nad budżetem 


BB NIE DOPUSZCZA DO KONTROLI RZĄDU 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 grudnia. 
Dziś rozpoczęły się obrady sejmowej komisji 


salonowy, natomiast nie została podana cała wy- 
sokość tej należności. 
W dyskusji zabierali głos pos. Byrka (BB), Po- 


budżetowej. Na porządku dziennym byl wniosek | lakiewicz (BB), Rozmarin (koło żyd.) i Rymar 
pos. Rybarskiego (klub. nar.) wzywający rząd j (klub nar.), który wskazuje, że w dziale mini- 


o przedłożenie w terminie 4 tygodni szczegóło- 
wego wykazu zamówień dokonanych przez admi- 
nistrację państwową, przedsiębiorstwa, monopole 
i specjalne fundusze na poczet budżetu na r. 
193233 i nasiępne lata. Pos. Rybarski, motywu- 
jac wniosek. wskazał, że lego rodzaju zamówie- 
nia były czynione na rachunek przyszłych budże- 
tów, a Sejm musi wiedzieć, jakie sumy są prze- 
znaczone na zamówienia już wykonane a jakie na 
zamówienia, które dopiero będą wykonane. W ten 
sposób Sejm może ustalić rzeczywisią wysokość 
rocznych wydatków państwa. Obowiązek przed- 
kłądania takich wydatków wynika z ustawy z 
1922 r., ponadto odpowiednie wykazy powinny 
być ogłaszane w „Momitorze”. Tymczasem jest to 
pomijane. Zjawiają się natomiast w „Monitorze“ 
wykazy ułamkowe, np. w dziale finansowo-go- 
spodarczym kolei spotykamy sumę przeszło 400 
tysięcy zł. stanowiące resztę należności za wagon 


sterstwa sprawiedliwości niektóre sady zużyły 
kaucje i wadja na formalne wydatki za zgoda 
ministerstwa, co musi być zwrótone z przysziego 
budżetu. 

W głosowaniu wniosek pos. Rybarskiego od- 
rzucono 14 giosami BB przeciw 12 głosom wszyst- 
kich innych klubów. Wobec takiego wyniku pos. 
Rybarski zrzeki się referalu na plenum. 

Przystąpiono do dyskusji nad budżetem Sejmu. 

Referent pos. Czernichowski (BB) stwierdza, że 
wydatki na Sejm wynoszą 6,164.725 zł 

W dyskusji pos. Kornecki (klub nar.) zwraca 
uwagę, że po zamianowaniu nowego kierownictwa 
kancelarji sejmowej (Dziadosza) wprowadzono 
specjalną poliliykę personalną, w której wyniku 
usuwa się siły kwalifikowane. 

Po przemówieniach pos. Polakiewicza i Byrki 
oraz dyrektora Dziadosza dyskusję zakończono i 
przystąpiono do rozważania budżetu Senatu, 


Dalszy najazd Japonji na Ghiny 


Londyn, 8 grudnia. Jak z Charbina donoszą, 
czynią Japończycy przygotowania do zajęcia pół- 
nocnej prowincji chińskiej Jehol. „Daily Tele- 
graph“ donosi, że armja japońska popierana 
przez oddziały mandżurskie i mongolskie ataku- 
je prowincję Jehoł z trzech kierunków. Olicjal- 
nie uzasadnia Japonja krok swój tem, że w pro- 
wineji tej koncentrują się chińskie wojska po- 
wslańcze, które dla Mandżurji przedstawiają nie- 
bezpieczeństwo. 

Londyn, 9 grudnia. Wedle doniesień biura Reu- 
tera z Cicikaru, władze sowieckie wydały japoń- 
skim władzom wojskowym w mieście Mandżuli 
generala chińskiego Supingwena oraz 40 ołicerów 
chińskich, którzy przed kilku dniami, cofając się 
przed wojskami japońskiemi, schronili się na te- 
rytorjum Rosji sowieckiej ı tam zosiali rozbrojeni 
i internowani. Między wydanymi oficerami ma 
się znajdować także główny dowódca powstań- 
ców chińskich generał Maczangczen. — Wedle 
późniejszych wiadomości z Tokio, wydany wła- 
dzom japońskim generał Supingwen ma być ska- 
zany na karę śmierci. 

Moskwa, 9 grudnia. Koła miarodajne dementu- 
ja pogluskę podaną przez biuro Reuiera, jakoby 
władze sowieckie wydały generała Supingwena 
japońskim władzom wojskowym, Władze sowiec- 
kie udzieliły generałowi Supingwenowi i towa- 
rzyszącym mu oficerom zezwolenia ua opuszcze- 
nie granie sowieckich i wyjazd do Europy. Więk- 
szość powstańców chińskich generała Supingwe- 
na wyraziła życzenie, aby im zezwolono pozostać 
w Rosji sowieckiej. 

JAPONJA GROZI WYSTĄPIENIEM 
Z LIGI NARODÓW 

Genewa, 8 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Zgromadzenia Ligi Narodów delegaci Hiszpanii, 
Irlandji, Czechosłowacji i Szwecji przedłożyli w 
kwesiji mandżurskiej rezolucję, która stwierdza: 
„W zatargu chińsko-japońskim nie zostały wy- 
czerpane wszystkie środki pokojowe. Stan istnie- 
jacy między Chinami a Japonją jest ukrytym sta- 
nem wojennym. Operacje wojskowe wszczęte 
przez Japonję w dniu 18 września 1931 nie były 
podyktowane koniecznością obrony własnych in- 
ieresów. Bez wypowiedzenia wojny zajęły wojska 
japońskie przemocą bezspornie chińskie terytor- 


OFIARY WYBUCHU W FABRYCE 
SZTUCZNEGO JEDWABIU 
Berlin, 9 grudnia. Podczas katasirofalnego wy- 
buchu, jaki wydarzył się we środę w iabryce 
szlucznego jedwabiu w Premniiz pod Berlinem 
zostało 11 osób zabilych i 10 rannych, w tem 6 
ciężko. 


NIEMCY ŻĄDAJĄ WYJAŚNIEŃ OD 
„KONFERENCJI PIĘCIU" 

Genewa, 8 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
konferencji pięciu, na którem niemiecki minister 
spraw zagranicznych miał dać odpowiedź na for- 
mulę Herriota w sprawie równouprawnienia, pro 
sił v. Neuralh o udzielenie bliższych informacyj, 
odnośnie do dwóch punktów. Prosił mianowicie 
o wyjaśnienie czy: 1) równouprawnienie w przy- 
szłej konwencji rozbrojeniowej zastowane będzie 
wobec państw rozbrojonych i czy będzie punktem 
wyjścia dla przyszłych rokowań w kwestji roz- 


jum, które następnie odłączone zostało od reszty 
Chin i proklamowane jako państwo niezawisłe. 
Obecny ustrój w Mandżurji nie może być uwa- 
żany za rezuliat sponlanicznego i samodzielnego 
ruchu niepodległościowego. Mogło to nastąpić tyl- 
ko dzięki obecności wojsk japońskich. Uznanie 
państwa mandżurskiego jest zatem sprzeczne z 
isiniejącemi traklalami i układami międzynaro- 
dowemi". Przeciw tej rezolucji wystąpił delegat. 
japoński Matsuoka w formie zdecydowanej, dają- 
cej niedwuznacznie do zrozumienia, że w razię u- 
chwalenia jej Japonja zgłosiłaby wystąpienie z 
Ligi Narodów. Matsuoka oświadczył, że rezolucja 
zawiera jednostronne potępienie Japonji, nie jest 
zgodne ze sprawozdaniem komisji Lytlona i nie 
jest zgodne z duchem i zadaniem Ligi Narodów. 
Inicjatorzy uchwały nie zdają sobie sprawy z cięż- 
kich następstw, jakie wynikłyby dla Ligi Naro- 
dów w razie jej przyjęcia. Jeżeli rezolucja ta nie 
zostanie nalychmiast wycofana, to prosi o zarzą- 
dzenie głosowania, aby Japonja poznała rzeczy- 
wisie stanowisko Zgromadzenia Ligi Narodów. 

Przewodniczący, belgijski minister spraw za- 
granicznych Hymans oświadczył, że deklaracja 
delegata japońskiego wymaga dokładnego zasta- 
nowienia i sądzi, że w sprawie lej Zgromadzenie 
Ligi Narodów wypowie się jeszcze na posiedzeniu 
popoałudniowem. 

Genewa, 9 grudnia. Zgromadzenie Ligi Nano- 
dów zakończyło dziś popołudniu obrady nad kon- 
fliktem chińsko-japońskim, przekazując sprawę 
komitetowi 19. Przyjęta rezolucja poleca komi- 
tetowi 19 aby 1) zbadał sprawozdanie komisji an- 
kietowej wraz z uwagami stron oraz poczynione- 
mi propozycjami, 2) opracował propozycje w 
sprawie rozwiązania konfliktu i 3) odpowiednie 
propozycje przedłożył Zgromadzeniu Ligi Naro- 
dów w terminie możliwie najkrótszym. Termin 
zwołania komitetu 19 nie został ustalony. Rezolu- 
cja przyjęta została bez dyskusji. W dalszym cią- 
gu Zgromadzenie Ligi Narodów w głosowaniu 
poufnem 42 głosami przeciw 1 przy 1 kartce bia- 
lej zatwierdziło wybór Avenola generalnym se- 
kretarzem Ligi Narodów i wyraziło ustępujące- 
mu generalnemu sekretarzowi sir Eric Drummon- 
dowi podziękowanie za zasługi dla Ligi Naro- 
dów. 


brojenia także w stosunku do państw rozbrojo- 
nych i 2) czy wrażenie „system stwarzający bez- 
pieczeństwo dla wszystkich narodów“ zawiera ró- 
wnież w sobie pojęcie bezpieczeństwa. wynikają- 
cego z powszechnego rozbrojenia. Gdyby bowiem 
odpowiedź na te pytania wypadła odmownie, — 
wówczas nie miałoby żadnego celu, by Niemcy 
powróciły na konferencję rozbrojeniową. 


WYCOFANIE WNIOSKU O ODROCZENIE 
KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 


Paryż, 9 grudnia. Pertinax przynosi dziś w „E- 
cho de Paris“ z Genewy wiadomość, wedle której 
delegat amerykański Norman Davis postanowił 
wycofać swój plam w sprawie odroczenia konfe- 
rencji rozbrojeniowej na trzy łata. Do decyzji tej 
mialo sklonić Davisa odmowne stanowisko Fran- 
cji, która pragnie, aby konferencja rozbrojenio- 


wa kontynuowała swe prace i podjęła dyskusje 


nad jej planem bezpieczeństwa i rozbrojenia. 
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Cennik świąteczny 
P.erwszej Wiedeńskiej 
Chemicznej Pralni 


i Farbiarni 
Lwów, ul. Leieweia 5p., te!. 70-58. 


Chemiczne czyszczenie ubrania męskiego zł 5— 

E Farbowenie ubrania męskiego lub płaszcza 
damskiezon . NONE © zł 7— 

Chemiczne cz: s czenie płaszcza męskicgo 
lubsdamskiego . „JAN. ITI B= 
Chemiczne czyszczenie kostiumu demskiego zł. 4— 
Chemiczue czyszczenie sukienki od . . zł. 250 
£ * sweteru od « . zł. 1'50 

ba s płaszcza zimowego 
zafuftiem WE. «w. ee W. aS 
Bluzki jedwabne , . zł 150 


| = Dia P. T. Urzędników Państwowych == 
10 procent opusiu, 


Odb:ór i dostawa bezplatnie. 
| wawy Zlecenia na prowincji uskuteczniamy natychmiast, 
KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Sobota, 7'30: „Lekarz bezdomny“ (ceny najn'ższe), 
Niedziela, 3'15: „Orfeusz w piekle“; 7'30: „Zbyt praw- 
dziwe, aby było dobre“ (ceny zniżone), 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Sobota, 7'30: Rozkosz uczciwości” L. Pirandella (pre" 
miera — Abon. 4). 
Niedziela, 3/30: „Pocałunek przed lustrem“ (ceny naj- 
niższe — Abon. 3). 7'30: „Rozkosz uczciwośc:* — 
Abon. 4, 


COI OSSEUM 
Film: „Gra o mẹżczyznę“ i rewia „Do widzenia". 
= 0) Wio 


SZTUKA PIRANDELLA W TEATRZE ROZMAITO- 
ŚCI. Dziś w sobotę odbędzie się w Teatrze Rozmaito- 
ści premjera miezwykle interesującej sztuki L, Piram 
dela pod tytułem „Rozkosz uczciwości“, Akcja peina 
dynamicznego napięcia i psychologicznych konfliktów, 
wywoła z pewnością ogromne zainteresowanie publicz" 
ności Najgłębsze zagadnienia duszy ludzkiej Są poru- 
szone po mistrzowsku przez sławnego pisarza. Reży- 
serja B. Dąbrowskiego. Abonament ważny Nr. 4. 

„LWOWSKA BRAC“ W COLOSSEUM. Od dnia 9 
bm, rozpoczyna swe występy w Colosseitm teatrzyk 
rewjibwy „Lwowska Brać" pod dyrekcją A. Sobiesława. 
Odegraną zostanie rewja pod tytulem „Humor tò my“. 

POLSKIE TOWARZYSTWO EKONOMICZNE urzą- 
dza dziś w sobotę odczyt prof. Edwarda Lipińskiego 
na temat „Samorzutna czy programowa poprawa kon- 
junktury gospodarczej?', Odczyt odbędzie się o godzi- 
nie 18 w wielkiej sali Izby przemysłowo-handlowej. 
Wstęp wolny dla członków i wprowadzonych gości. 


Beg Najmodniejszy lokal 


Gastronomiczno-Śniadankowy gę 


MARTA OSTENSO 2 31 
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Ród szalchców | 


(Ciąg dalszy) 

Niezbyt zważając na Elzę, ciemne oczy 
dziewczyny utkwiły w Bejlisie i przymknęły 
się lekko, jakby pragnąc pod powiekami 
ukryć swoje lśnienie. Wargi rozchyliły się 
w szczerym uśmiechu poznania. 

— Ho-hallo! Patrzcie, kogo tu widzę! — 
wykrzyknął Bejlis. Podał jedną rękę starszej 
dziewczynie, drugą wyciągając do młodszej, 
kióra zbliżyła się z nieśmiałym dygiem. — 
Elzo, to Zenka Wolf! — rzeki. — A to Ma- 
ryjka. Dziewczęta, oto nauczycielka. panna 
Bowers. Skąd u licha, wzięłyście się tutaj? 

Ja tu pomagać pan Bra-zell! — odpo- 
wiedziała Zenka, S ciężkie powie- 
ki. — Maryjka ona przychodzi ze mną dziś 
rano. Państwo chcieć do pani Brazell? — 
Wdzięczny ruch ręki wskazał drogę do po- 
koju chorej, a powiedziawszy coś Bejlisowi, 
Elza weszła do napół mrocznego wnętrza 
domu. Wszystko wyglądało tu znów czysto 
i schludnie, czego brak dawał się wyraźnie 
odczuwać, odkąd Brazellowa była chora. 

W umiarkowanie jasnem, bo tylko kwa- 
dratem okna oświetlonem wnętrzu, Elza mo- 
e dostrzec blady uśmiech wdzięczności, ja- 


im witała ją chora. — Wciąż mnie jeszcze 
zastajesz przy życiu! — szepnęła Brazello- 
wa. — Tak — żyję, im na złość! Żyję, ponie- 
waż nie chcę umrzeć — nie chcę! — Jej z tru- 


dem wydobywający się oddech, nadmiernie 
głośno rozbrzmiewał w małej izbie. — Wiem, 
co mówią — ciągnęła dalej — co mówią wszy- 
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„KOPERALtĆ" 
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DZIŚ NIEZWYKŁA SREMIEGCA! 


W rolach głównych bohater filmu „6. k. Komenda 
WĄ FLÄ GA Serc": GUSTAV FRÓHLIGH I CHARLOTTA SUSA. 
TŘ E a A L G anan 


=” „MARYSIŁNiŁA* f 


Po rozruchach antysemickich 


Z pośród aresztowanych w związku z awantu- 
rami kilkunastu akademików zwolniono już kil- 
ku, los dalszych aresztowanych w liczbie 12 nie 
jest jeszcze zdecydowany. Wśród zwolnionych 
jest też akad. Paradysz, który nadesłał nam nast. 
oświadczenie: 

W związku z pojawieniem się w prasie sana- 
cyjnej notatki jakobym brał udział w ekscesach 
antyżydowskich. za co następnie zostalem are- 
sztłowany, oświadczam: Pojawienie się Lakiej no- 
tatki jest niczem innem, jak tylko zwyczajnym or- 
dynarnym atakiem na mnie, jako przeciwnika 
sanacji. Albuwiem w ekscesach udzialu mie bra- 
łem, jak również nie przemawiałem za urządza- 
niem ekscesów. Natomiast zawsze zajmowałem 


w czasie ekscesów stanowisko, że w interesie MIO- 
dzieży akademickiej leży zachowanie spokoju — 
albowiem trwanie ekscesów daje wrogowi mło- 
dzieży argumenta potrzebne do usprawiedłiwie- 
nia zniesienia aulonomji. Aresztowanie zaś moje 
nastąpiło albo na podstawie kłamliwego doniesie- 
mia, ałbo, jak się mogę domyśleć z przebiegu 
śledztwa, ze względu na moją działalność na te- 
renie życia akademickiego — skierowana przeciw- 
ko sanacyjnym organizacjom, dygnilarzom, itp. 
pasorzytom współczesnego życia akademickiego. 
Sprawę zaś pojawienia się ataków w prasie sa. 
nacyjnej na mnie i moją działalność skierowuję 
na drogę sądową. Aleksander Paradysz, 
student praw U, J. K. 


. , FABRYCZNY SKŁAD 
ŁÓŻEK METALOWYCH 
i WÓZKÓW DZIECINNYCH 
WOŁKOWYSKA 


wow, ulica Kopernika 5 — Telsfon 95.97. 


Ceny ściśle fabryczne. 


"RDA 


UWAGA! TAPCZANY METALOWE W Wi.LKIM WYBORZE, 


Aresztowanie komunistów | 


We Lwowie aresztowano Helenę Adamus, zna- 
ną komunist. dzialaczkę. Przy aresztowanej ma- 
leziono b. wiele obciążającego malerjalu. W mie- 
szkaniu jej znaleziono 50 kg. bibuły, broszury, rezo 
lucje i instrukcje Kominternu oraz cyklostyl. Zna- 
lezione ulotki drukowane byly w języku polskim, 
ukraińskim, żydowskim i niemieckim, Adamuso- 
wa przybyła do Pulski z Gdańska w t. 1927 i 
przebywala kolejno w Poznaniu, Katowicach, 
Grudziądzu, Borysławiu, Kaliszu, Lublinie, Prze- 
myślu, Kołomyi i Lwowie i występowała w cha- 
rakterze bufelonvej, tancerki i ciasikarki. Na tar- 
gach wschodnich sprzedawała ciastka. Żyła osta- 
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scy: lepsza śmierć, niż takie życie, mówią. 
Wiem dobrze! Żałują mnie, a równocześnie 
pragną, bym umarła, usunęła się z drogi! Taki 
jest świat. Gdy człowiek nie może już być 
przydatnym — to precz z nim! Ale ja zo- 
stanę... — Elza podniosła z kołdry wychudlą 
rękę chorej i siadła koło łóżka. Szukała ja- 
kichś słów pociechy, które nadałyby sens tym 
paru cennym minutom jej odwiedzin. Ale 
chora mówiła w dalszym ciągu, zapamiętale, 
chciwie, uparcie, a chude jej palce obejmo- 
wały palce dziewczyny z dziką zaciekłością 
życia. Siły jej rychło się wyczerpały, urwała 
w środku zdania i z oczu połynęły strugi łez. 
Elza pochyliła się nad nią w milczeniu i gła- 
skała jej rękę. Złamanym głosem chora pod- 
jęła znowu: — Naco zda się to wszystko? Do- 
któr Olson — znowu był wczoraj. Wciąż ta 
sama historja: operacja mogłaby mnie ura- 
tować. Ale to tylko takie gadanie. Pojechać 
do miasta... do szpitala... może na cały mie- 
siąc. Ale kto, radabym wiedzieć, zaplaci to? 
I jakiby to miało cel? Wobec tego jakim jest... 
wcale mi nie zależy na życiu! Gdy Olson 
rzysłał mi tę cygankę Zenkę, by zrobiła tu 
jaki porządek, wpadł we wściekłość! Nic już 
nie jestem warta — nic zgoła. Nieraz, kiedy 
tak leżę i wsłuchuję się w krople deszczu, 
spływające z rynny — myślę sobie: wiosna... 
i niemal chciałabym znów żyć. Byłoby do- 
brze znów być pośród pól — ale co potem? 
Dla takich ludzi, jak ja. zawsze następuje 
zima. Nie chcę tu już widzieć zimy! 1 sta- 
rzeję się też. 

Elza nie zabawiła długo. Dała chorej po- 
marańcze i przyrzekłszy, że rychło przyjdzie 
znowu, wymknęła się z pokoju cicho, ak była 
weszła. 


| 


tnio ze wsparcia gmin ewangielickich w Stryju 
i Lwowie i pobierala zasiłek z funduszu bezro- 
bocia. Posiadała dwa mieszkania: przy ul. Józefa 
gdzie mieściła się drukarnia i przy ul. Zielonej, 
gdzie byl magazyn. Ostatnio uczyła się steno- 
gralji. 


HERBATA, KAWA i KAKAO 


po najniższych cenach 


EDMUND RIEDL 


Lwów, ul. Rutowskiegó L. 3 
filja ul. Grodecka 74 


|” AKADEMICKA 2a 


Tel. 95-16 


IKS już otwarty 


W kuchni Bejlis przekomarzał się z młod- 
szą dziewczyną. Wyciągnął przed siebie zaci- 
śnięte pięści, a Maryjka musiała zgadywać, 
w której jest moneta. Nałomiast oczy Elzy 
z nieokreśloną ciekawością biegły za starszą 
siostrą, krząiającą się koło przyrządzenia 
wieczerzy. | warz Zenki nie ujawniała innego 
wyrazu prócz nienatrętnej usłużności, lecz 
właśnie to niezmiernie Elzę zaciekawiało. 
Nieraz spotykała ludzi, których w Sundower 
i Hurley całkiem bezpodstawnie nazywano 
cyganami: mężczyzn, powożących chudemi 
końmi i kobiety, które bez względu na porę 
roku zawsze miały na głowach chustki, gdy 
znów młode dziewczęta, nawet w najgorszą 
wichurę, chodziły z odsłoniętemi giowami. 
Ale wyglądali malowniczo w swem ubóstwie. 
lubili tance 1 pijatykę i dzikie pieśni młodo- 
ści, przeżytej w dalekim kraju. Dzięki plot- 
kom miejscowym Elza również wiedziała, że 
męska młodzież z Iluriey i Sundower spędza 
wieczory sobotnie na zabawie w osiedlu cy- 
gańskiem. Reef, gdy go którego dnia zagad- 
nela, opowiedział jej o tem całkiem szczerze. 
lakże z ust ojca i wuja Freda padały ostrożne 
napomknienia, ilekroć przy stole rozmawiano 
o Fiotrze Carewie. A owego dnia, kiedy Nels 
Lundquist grzał sobie nogi przy piecu i on 
nie tali wcale prawdy, a Elza uciekła szybko 
z ich mieszkania, by jej nie słyszeć! 

teraz wybiegła szybko, nie oglądając się 
na bejlisa, Dopiero z drogi obejrzała się. 
l)ziewczęta, stojąc w drzwiach, kiwały ręka- 
mi, a na twarzy Zenki dostrzegła uśmiech 
aziwnie zadumany. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
— Ò O 0 — 4 
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WARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
NA ŻYCIE WE WIEDNIU. 
GLOWNE PRZEDSTAWICIELSŁTWO 

we Lwowie. Ul. KOsCIUsSZKI 8_ 
poleca ubezpieczenia na 


życie na doścdnych dla 
stron tarylacih. 


10 


KAT WE LWOWIE. Toczący się od środy 7 
hm. proces w trybie dorażnym o szpiegostwo prze 
ciw Sznurowskiemu, Wernerowi i Łańcutowi 
trwal we środę do godziny 10 wieczorem, w czwar 
tek mimo święla od 9 rano do 3 popołudniu i 
wczoraj do wieczora. Na rozprawie przesłuchano 
całą masę świadków. Mimo, że procesem nikt 
się nie inleresuje, w okolicy gmachu sądowego 
krążą wzmocnione posterunki policyjne, wzbra- 
niając tam wsiępu. We czwartek wieczorem sąd 
telegralicznie odniósł się do Warszawy o przy- 
słanie kata Brauna, który w dniu wczorajszym 
wraz z swym pomocnikiem przybył do Lwowa. 

NIE BĘDZIE SĄDU DORAŻNEGO. Jak już do- 
nosiliśmy, nad rzekomymi sprawcami śmierci 
studenta Grolkowskiego nie odbędzie się sąd w 
trybie doraźnym. Wczorajsza prasa donosi, że a- 
resztowani, dlatego nie sianą przed sądem doraź- 
uym, że nie wykryto dolychczas faklycznego 
sprawcy zabójstwa. Od siebie dodamy, że zbro- 
dnia popełniona w ul. Szajnochy według pojęć 
prawnych nie kwalifikuje się do rozpaltrywania 
jej przez sąd doraźny, 

METODY KAMIENICZNIKA, W naszej redak- 
cji jawiła się pani Jasińska użalając się na go- 
spodarza. Jasieńska mieszka puzy drodze krzyw- 
czyckiej 380. Właścicielka kamienicy p. Chma- 
rowska, żona urzędnika Banku Polskiego, nie wia 
domo z jakich powodów czyni wsiręly p. Jasiń- 
skiej, zamykając jej dosięp do wody lub szkodząc 
jej na każdym kroku. i 

ŚMIERĆ OD DENATURU. W dniu wczoraj- 
szym zmarł nagle wskutek nadmiernego spoży- 
cia spirytusu denaiurowanego Kostuch Jan (ul. 
Boczna Pełlewnej 4). 

ZAMORDOWANIE 9-TYGODNIOWEGO DZIE 
CKA PRZY UL. SŁONECZNEJ, W dniu 8 gru- 
dnia br. zawiadomiono telefonicznie III Komisa- 
rjat, że przy ul. Slonecznej Nr. 27 w mieszkaniu 
Oksnera Markusa i Klary Tenenzal, żyjących w 
konkubinacie, zmarło nagłą śmiercią ich dziecko, 
liczące 9 tygodni. Przybyły lekarz dzielnicowy 
dr. Królikiewicz stwierdził, że śmierć nastąpiła 
wskutek uderzenia w głowę dziecka jakimś twar- 
dym przedmiotem. W toku dochodzeń ustalono, 
że Okser uderzył dziecko dwukrotnie w głowę 
żelaznym prętem. Oksera i Klarę Tenenzat are- 
sztowano. 

KWASEM SOLNYM OBLAŁA TWARZ. Mię- 
dzy małżeństwem Rubinfeldami (Szpitalna 20) 
doszło do kłótni, w trakcie której małżonką Cha- 
ną oblała twarz swemu mężowi kwasem solnym. 
Rubinfelda opatrzyło pogotowie. 

WCZORAJSZY DZIEŃ W BILANSIE ZŁO- 
DZIEJSKIM. Z mieszkania Pakosza Marjana (ul. 
Gliniańska 20) — skradziono garderobę wartości 
1200 złotych. Również garderobę wartości 1500 zł, 
skradziono Strowskiej Helenie (ul. Składowa 8). 
Na dworcu głównym rozbito wagon towarowy, 
z którego skradziono skrzynię wódek wagi 50 kg. 
Ubranie skradziono Józelowi Smolskiemu z Cu- 
nmiowa, a portfel z kieszeni Waymanowi Marku- 
sowi (ul. Kraszewskiego 15). Józefowi Józkowi 
(ul. żółkiewska 127) skradziono bieliznę, a Marji 
Meller z Brzuchowic garderobę, W ostatnich czte- 
rech wypadkach kradzieży złodzieji areszlowano, 

W OBRĘBIE ROGATEK BEZ ZMIAN. To jest 
aresztowano dwie osoby, jako podejrzane o kra- 
dzież, dwie osoby poszukiwane za kradzież, czte- 
ry osoby za włóczęgosiwo, a trzy osoby pod za- 
rzutem kradzieży. Każdy czylajacy to, powie, że 
niema różnicy między osobnikami poszukiwany- 
mi za kradzież, a osobnikami, stojącymi pod Za- 
rzutem kradzieży. Ja tak również sądzę, chociaż 
poszukiwany za kradzież nie musi być sprawcą 
kradzieży. Dawida Hamcra areszlowano za sprze- 
niewierzenie 42 zł. na szkodę Juljusza Reisa, — 
Franciszką Kranza za usiłowane przebicie nożem, 
-Teczka Stanisława i wreszcie jakiegoś osobnika, 
któremu strasznie zależało, by dźwięk jego na- 
zwiska nie był znany uchu każdego śmiertelnika, 
a który opił się i urządzał awantury na ul. Aka- 
demickiej. P 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 
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RABUNEK NA WAŁACH GUBERNATOW- 
SKICH. Na wracającą w towarzystwie syna kup- 
cową Fielową Marję (Kurkowa) napadł na Wa- 
łach Gubernatowskich Spiegel Ryszard, który wy- 
rwawszy jej z rąk pieniądze w kwocie 1200 zł. 
począł uciekać, został jednak schwytany, a pie- 
niądze mu odebrano. 


2 Sali koncertowej 


KONERT FILHARMONICZNY 

Pianista Paweł Witigensiein, który wskutek 
wypadku na wojnie stracił prawą rękę, grał kom- 
pozycje Ravela, Chopina i Liszla specjalnie na 
lewą rękę ułożone i tu, obok szczerej, głębokiej 
muzykalności, wykazał do możliwych granic wydo 
skonaloną technikę lewej ręki. Uważając zapowiedź 
jednorękiego pianisty, podaną na afiszu wielkie- 
mi literami, za reklamę cyrkową nie zaś poważ- 
nej instylucji Filhaumonji lwowskiej, stiwierdza- 
my, iż największe dla muzyków zainteresowanie 
wywarła symfonja D-dur Haydna i Strawińskie- 
go „Żar piak“, mimo że nazwiska kompozytorów 
podano na afiszu maleńkiemi literami, Haydn 
inieresował szczerą melodją w andanle i bogac- 
twem pomysłów w menuecie i finale. Strawiń- 
skiego suila baletowa „Żar plak* podobnie jak 
„Pelruszka”, jesl wielce inleresująca, pełna bas wy 
i życia, miejscami o żywiołowej sile i porywają- 
cej rylmice. 

Cały powyższy program oraz suitę Purcella, — 
wybitnego kompozytura angielskiego z czasów 
krótkiego rozkwitu angielskiej opery u schyłku 
XVII wieku i Liszta poemat symtoniczny „Pies- 
narz niewidomy”, oba utwory w opracowaniu M. 
Giińskiego. wykonała orkiestra siarannie z nale- 
żytem uwzględnieniem dynamiki. Dyrygował p. 
Gliński, muzyk warszawski, ze spokojem i zro- 
zumieniem muzycznem; wybitniejszych zdolno- 
ści dyrygenckich po Slrawińskim, gdzie w ostat- 
niej części skomplikowana rytmika chwilami za- 
chwiała się, nie stwierdziliśmy. Grd. 


2 SALI SADGWEJ 


ZABÓJSTWO I RABUNEK NA WSI 

Przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 
so. Tertila rozpoczęła się wczoraj rozprawa prze- 
ciw dwu zawadjakom wiejskim 22-lelniemu Grze- 
gorzowi Midze i 20-letniemu Iwanowi Skokuno- 
wi, zamieszkałym w Piaskach pod Lwowem. Mi- 
ga oskarżony jest o zbrodnię morderstwa, ponadto 
wraz z Skokunem oskarżony jest o zbrodnię ra- 
bunikn. 

Według aktu oskarżenia Miga miał różne po- 
rachunki z Hrynkiem Hawryłą. W dniu 2 maja 
br., gdy Hawryło podczas kłótni „o dziewczęta" 
wyjął z kieszeni rewolwer, osk. slrzelił do niego z 
własnego rewoleru i pozbawił go życia. 

Po tym czynie Miga przez trzy tygodnie ukry- 
wał się w okolicznych lasach i w tym wlaśnie 
okresie w towarzyslwwie osk. Iwana Skokuna na 
pustej drodze do wsi Piaski napadł w nocy na 
przechodzącego Teodora Maksymowicza i yde- 
rzywszy go karabinem zrabował mu z kieszeni 
25 zł. 

Oskarżony Miga zeznał. że strzelał wprawdzie 
do Hawryły ze strachu, by len nie wykonał swej 


OGŁOSZENIE 
Nadzwycza nego Walnego Zgromadzenia Kasy 
Pożyczkowej rzemieślników Koiejowych 


w Stanisiawowie 
Spółdzielni zarejestrowanej z ograniczoną poręką, 


odbędzie się w dniu 18 grudnia 1932 r. o godzimie 10 
przędpołudniem w sali ZZK przy ul. Grunwaldzkiej, 
z porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie i ukonstytuowanie biura, 

2) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzenia. 

3) Odczytanie protokołu z odbytej lustracji przez de- 
legata Związku Stowarzyszeń Zarobkowo Gospo- 
darczych we Lwowie. 

4) Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej. 

5) Zatwierdzenie uzupełniającego wyboru Dyrekcji. 

6) Wnioski bez uchwał. 

W razie braku kompletu Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia odbędzie się takowe o pół godziny póź- 
niej, t i o godzinie 1030 przedpołudniem bez względu 
ua ilość członków z tym samym porządkiem obrad, 

Każdy członek iako legitymację do brania wdziału w 
Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu winien okazać 
książeczkę udzłalową. 
Straszewski Zygmunt, nip. 

Sekretarz: 


Łukasiewicz Wład., mp. 
Prezes: 


groźby i nie zastrzelił jego, co się zaś tyczy zbro- 
dni rabunku, tak Miga jak i Skokun wypierają 
się winy. 

Oskarża prok. Krajewski, bronią dr. Hankiewicz 
i dr. Giwtler. 

Wywok zapadnie dziś. 

ROZPRAWA O ZBRODNIĘ SZPIEGOSTWA 

PRZED SĄDEM DORAŻNYM 

Rozprawa przeciw Łańcuiowi, Wernerowmi i 
Sznurowskiemu oskarżonym o zbrodnię szpiego- 
stwa toczy się w dalszym ciągu. Dotychczas nie 
przesłuchano jeszcze wszystkich świadków, Wy- 
rok zapadnie dziś lub jutro. 


— -= 


KOMUNIKATY 

ZWIAZEK MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ AKA- 
DEMICKIEJ. W sobotę 10 bm. o godzinie 7 wieczorem 
w lokalu przy m. Sykstuskiej 21, H piętro, wygłosi 
tow. Kuroń Henryk referat pod tytułem „Proletaryza- 
cia inteligencji" z dyskusją. Wstęp dla członków i wpro- 
wadzonych gości. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Pat ¿è Patachon" i „Laurel i Hardy“. 
APOLLO: „Banda Bubula* (George Milton). 
ATLANTIC: „Pieśń nocy“. 

CASINO; „Arsen Lupin, dżentelman włamywacz”. 

CHIMERA: „Książę Bouboule“. 

GRAZYNA: „Kapitan marynarki“ (H. Liedtke). 

KOPERNIK: „Pod iałszywą flaga“ (naiwiększy euro- 
pejski film szpiegowsk:). 

MARYSIENKA: „Pod fałszywą flaga“ (największy eu- 
ropeiski film szpiegowski). 

MIRAŻ: „Kochanka z Tahiti“ i „Laurel i Hardy". 

OAZA: „Spóźniony romans" i rewia. 

PALACE: „100 metrów miłości, 

PAN: „Zwycięzca. 

PASAŻ: „Butallo Bill" — dwie serje razem 

PROMIEŃ: „Żądam rozwodu” i rewia. 

RAJ: „Hadżi Murat“ (Możżuchin). 

STYLOWY: „Obława Paryża”. 

ŚWIT: „Jej ekscelencja miłość. 

UCIECHA: „Harry Peel w pogoni za czarną maską“. 


RADJO LWOWSKIE 
Sobota 10 grudnia 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
ziczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny, 13.15: Poranek szkolny. — 
15.15: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości woj- 
skowe z Warszawy. 15.35: Słuchowisko z Warszawy: 
„Wesele lalki“. 16.00: Gramoion. — 16.40: „Przyczyny 
zwycięstwa bolszewików w roku 1917“, 17.00: Audycja 
dla chorych. 17.30: Koncert. 17.40: Odczyt aktualny z 
Warszawy. 18.00: Koncert muzyki żydowskiej 18.55: 
„Film dopędza literaturę". 19.10: Rozmaitości. 19.30: „Na, 
widnokręgu“. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00 Muzyka 
lekka. W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radiowego. 22.05: Koncert szopenowski z War 
szawy. 22.40: Feljeton: „Na polskiem Podolu", 23,00— 
24.00: Muzyka taneczna. i 

Niedziela 11 grudna . 

10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Ko- 
munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
z Filharmonji warszawskiej. W przerwie: „Z zagadnień 
higjeny pracy kobiet. 14.00: Pogadanki dla rolników 
i muzyka. 16.00: Audycja dla młodzieży. 16.25: Gramo- 
fon. 16.45: „Rozmowa*z młodymi i starszymi”. 17.00: 
Recital fortepianowy z Warszawy. 18.00: Muzyka ta- 
neczna. W przerwie: „Trzy pytajniki'. 19.00: Rozma:” 
tości I gramofon. 19.25: Sluchowisko: „Igraszki trafu 
i moralności“. 20.00: Koncert popularny. 21.00: Wlado- 
mości sportowe. 21.10: Dalszy ciąg koncertu z Warsza- 
wy. 22.00—324.00: Muzyka lekka. 


B MEBLŁ I SPRZĘTY id 


KORONKI 9 groszy, tabletki najnowsze, narzuty jedwa- 
bne franki, kapy, kołdry 50 procent taniej. niż wszę” 
dzie. Wytwórnia FREILICHA, Sykstuska 21. 


ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtanej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23. róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku. 
rencyjnych i ściśle gotówkowych. 


l KUPNO I SPRZEDAŻ r 


OBECNIE SPRZEDAJEMY: Najelegantsze płaszcze £ 
iutrzanemi kołnierzami po 80—95 zł. i wyżej, suknie 
krepdechin po 40—48 zł. i wyżej, szlafroczki hima- 
łaja bardzo tanio. Także wszystkie inne rzeczy odda- 
jemy po niesłychanie niskich cenach. Magazyn kon- 
fekcji damskiej JAKÓB POSAMENT, Lwów, Akade- 


micka 2 (Hotel „Zorza '). 
da S GRN , 


ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4. 


UNIEWAŻNIAM zzubioną książeczkę wojskową, Wwy- 
daną przez P, K U. Lwów powiat, na nazwisko Adet- 
nach Adrzej. 


